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Lwowie w Biurze

W miejscu . , ...........................
Na prow incyi, z przesyłką pocztową 
W  PańBtwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii Belgii,

8z»ajc;»ryi, Turcyi i innych krajów
Polelynozy noeer kosztuje »  ct., z przesyłką pooztewą 1 0  ot. 
ćzhnnlkćw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nnbyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za c a ły  m iesiąc .
List* s  pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inBeratyj upraBza się nad 
syłbć franco do AdminiBtraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopiectf 

toteanf nie podlegają opłacie pocztow y. — Listów niefrankowanych nie przyjmuj® się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

Adres łtedakeyl 1 A d m in istrac ji: U lica  Sw. Jana Sr. 18. 
T e l e f o n  d r .  4 1 .

Kraków, Piątek 7 Maja 1897. Bocznik X n .

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
s a i d i e j B c e w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzęa* pocztowi m i e j s c e *  
w ą :  Administiacya Nowej R :jorm y. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafiki 
* Synku — Ageneya J. Hopcasa i A. Salomonowej Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińsifiego w Sukiennicach. — Handel Jam. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i  O g ł o s z e n i a  przyjmują Biur* dzienników: We L w e >  
w ie  Ludwik Plohn u l, Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Piez. — W P r z e m y *  
S in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haaeenr' :in & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Verlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J . Danneberg. — W P a r y ż u  docietś Mutuellr de Pu- 

blicit* A. L o r e t t e .  directeur, Kuc Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admmistracya za opłatą od miejsca wiersza, drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 ceni. — N a d e s ł a n e  ps 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  do 15 ct. od wiersza. — G ł r gy  p n *  
b l l e m e  po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reform y (prospekta, cyrkuł arze 
ogłosznra itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiojtoorrych, a 50 e t  od ICO egzn 
dla miejscowych prenumerat. Naleśytośó uprasza się n r p r ł ń d  nadesłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesna odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Kraków, 6 maja.
7  W iednia nadchodzą zapowiedzi p r z e s i l e ­

n i a  g a b i n e t o w e g o .  Nasz korespondent wie­
deński daje dzisiaj wyraz op in ii, która , może 
mniej dosadnie, przebija zarówno z organów 
opozycyi, jak  większości rządowej. C o ś  m u s i  
s i ę  sta.  ć,  jeżeli cała maszyna konstytucyjna 
nie ma stanąć w ruchu i tak juz bardzo nie­
prawidłowym.

Trudności zwiększają się z każdym dniem i 
całym ciężarem napierają na wątłą, trochę sztu­
cznie sklejoną większość parlamentarną. Pod 
tem parciem zaczyna większość ta rozluźniać 
się: pierwsze, złowróżbne, poziome rysy ukazu­
ją się na jej ścianach. Wniosek Ebenhocha o 
szkole wyznaniowej nie jest dziełem chimery, 
ani przypadku Klub Dipaulegu zdawał sobie 
chyba spraw ę, co znaczy w obecnych stosun­
kach w) sunięcie tego wniosku. Chwila ku temu 
musiałaby wydać się najmniej stosow ną, jeżeli­
by rozchodziło się o utrzymanie dotychczasowej 
większości, atakowanej z kilku punktów przez 
liberałów i radykalnych ich przyjaciół. Jeżeli 
kiedy, to teraz , gdy większość rządowa prze­
chodzi ciężką próbę wytrzymałości, należało wy­
czekiwać od klubu Dipaulego, że wnioski rady­
kalne w duchu reakcyjnym zachowa sobie na 
czas późniejszy. Postąpił on wręcz przeciwnie, 
jakby chciał dać do poznania, że zależy mu na 
rozsadzeniu większości parlamentarnej, a więc 
pośrednio na utrąceniu rządu.

Wśród namiętnej walki o rozporządzenia ję­
zykowe, (cdy równocześnie na porządek dzień 
ny wchodzi w Izbie wniosek o postawienie mi­
nisterstwu w stan oskarżenia, obradować ma ko- 
misya nad a d r e s e m  d o  t r o n u  Już dzisiaj 
wątpić można, czy adres ten wogóle uchwalony 
będzie, a jeśli Izba zdobędzie się na uchwałę 
w tej sprawie, to zadowolni się ona parafrazą 
mowy tronowej. Ale już same obrady w tej 
sprawie mogą zgromadzić materyał wybuchowy, 
i dla większości parlamentarnej, i dla rządu 
niebezpieczny.

Do tego wszystkiego przyłącza się niepomyśl­
ny wynik dotychczasowej akcyi w sprawie ugo 
dy z Węgrami. Istnń je  też obawa, czy hr. Ba- 
deni podejmie się nadal pośrednictwa w tej 
sprawie.

Wszystko rwie się i mota; Izba obraduje nie­
pewna jutra; raz ją  chcą odraczać, to znowu 
zmieniają program jej prac, przy czem główną 
rolę odgrywa nie kwestya. co ona ma ziłatw ić, 
lecz co od jej obrad uchylić; i rząd i parlament 
najwidoczniej z niedowierzaniem spoglądają na 
siebie, juk  gdyby unosiło się nad niemi pyta­
nie: kto z nas dwóch ustąpi ?

Nawet centraliści czują, że hasło hr. Taaffego 
„ fortfretten und fortwurstcln“ przeżyło się i Au- 
strya zbliża się do punktu krytycznego, do

H A M L I N - G A R L A N D .

T R Z E C I A  I Z B A .
(PrzeHad z angidMego).

1 !> (Ciąg dalszy).
Cokolwiekbądż Tom podniósł piłkę, posłał ia 

Tuttlowi, który chciał ją  złapać rakietą, a gdy 
mu się udało — spojrzał litościwie na Helenę 
zapatrzoną w dal.

— Wolałbym, gdybyś mi był nic nie powie­
dział Ternie, odezwałasiędowracającegoBrennana.

— Dlaczego? — zapytał, — siadając znowu 
przy niej na ławce.

— Bo nie mogę ci dać odpowiedzi takiej, 
jakiej sobie życzysz. Podobasz mi się, lecz do­
tąd nie myślałam zupełnie o zamążpójśeiu, nie 
wybieram się za nikogo.

— Za nikogo? Jestem zachwycony. Przyrze­
knij mi, że zaczniesz odemnie, o to cię tylko 
proszę.

— I tego nie mogę, nie kocham cię dosta­
tecznie. Dlaczego psujesz mi całą przyjemność— 
zawołała ukrywając łzy, — dlaczego nie mil­
czałeś? Teraz będę się obawiać zostać sama 
z tobą, abyś znowu nie cnciał powtarzać....

— Bądź spokojna przerwał Brennan, — nie 
zrobię tego w ięcej, lecz nie byłem wstanie 
utrzymać dłużej tajemnicy, wobec tych promie­
ni słońca spadających ci na włosy, tej sukni, 
czapeczki włożonej na bakier, małych trzewi­
ków... nie byłem w stanie.

— Oszalałeś pan, Brennanie.
—  Z miłości, nie przeezę. Nie mówiłem 

wcześniej — dodał poważnie, — ho moje poło-

chwili przełomu, która zawyrosować musi o jej 
dalszym ustroju państwowym. Organ antisemi- 
cki, Seutsches YolJcshlatt, przepowiada tę chwi­
lę bez ogródek, pisząc w ostatn;m numerze:

„Nawet Ncue Frcie Presse czuje, iż Austrya 
stoi na p u n k c i e  z w r o t n y m  swego rozwoju 
politycznego, i przyznaje z konieczności, że roz­
wój ten n;e może w żadnym innym kierunku 
nastąpić, jak  tylko w kierunku dążącym do 
f e d e r a l i s t y c z n e g o  przetworzenia monar­
chii. Tym sposobem zyskano już nadzwyczaj 
wiele. Przeważna część pozostaje jednakże je ­
szcze do zdziałania. Nadeszła chwila do re- 
k o n s t r u k c y i  p n w n o p a ń s t w o w e j  n a ­
s z e g o  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o ,  rekom 
strukcyi, która nie da się ominąć żadną miiarą; 
nie zachodzi też żadna wątpliwość pod tym 
względem. Obowiązkiem Niemców jesf obecnie 
koizystać z tej chwili i o ile możności zabez­
pieczyć interesa narodu niemieckiego. Wszystko 
przemawia zatem , ż e  c o ś  s i ę  s t a n i e .  Niem­
cy popełniliby hlad niepowetowany, gdyby ze­
zwolili na to, aby stało się coś bez ich współ­
udziału, albowiem to, co jest nieuniknionem, 
nastąpi prędzej czy później, jeżeli nie z udzia­
łem Niemców, to przeciwko nim".

Nawet przyboczny organ hr. Badeniego, Czas 
krakowski, przeczuwa, że coś niedobrego wisi 
w powietrzu. Zapisując pogłoskę, że następcą 
hr. Badeniego ma być ks. Alfred L i e c h t e n ­
s t e i n ,  z którego kandydaturą spotykaliśmy się 
już przy rierwszem przesileniu gabinetowem, 
zaznacza krakowski organ, że „te informacye 
nie wydają się mu prawdopodoDnemi". Niestety 
równocześnie zamieszcza Czas korespondencję z 
Wiednia, w której, mimo woli może, wymknęły 
aię autorowi z pod pióra bardzo sceptyczne po 
glądy na obecny stosunek rządn hr. Badeniego 
do parlamentu.

Każdy dzień zatem przynieść nam może ważne 
niespodzianki z Wiednia.

Korespomencra ,M Belorof.
W i e d e ń ,  5 maja. ' 

(Przesilenie).
(St.) Publicystycznym przejawem przesilenia 

są ogłaszane w dziennikach zdania przeróżnych 
„dobrze poinformowanych", a nie ma już zgoła 
dziennika, któryby nie rozporządzał „przyjacie­
lem", mającym stosunki ze „sferami wpływ owe- 
m i“ . Od kilku tygodni powtarzają się w publi­
cystyce opinie z powyżej wzmiankowanych źró­
deł czerpane, a jeżeli cokolwiek, to właśnie ten 
objaw najbardziej cechuje krytyczność obecnego 
położenia rządu. Podobnie jak  inni, i wasz ko­
respondent odniósł -się d0 ^dobrze poinformowa­
nego" posła, który zapytany o sytuację taką 
mu dał odpowiedź:

11 r- B a d p n i , jako  prezydent gabinetu, s ta ­
nowczo na śmierć jest skazany, znajduje się 
tylko w tem względnie przyjemnem położeniu, 
że może sobie rodzaj śmierci dowolnie wybrać. 
Może umrzeć jak  bohater, dyktując Węgrom w a­
runki ugody, może ranąć w parlamencie, i po­
zostawić po sobie opinię niezręcznego, w doda­
tku żle poinformowanego polityka; może też, a 
to ciągle mu grozi, zginąć z rąk skrytobójczych, 
pozornie bardzo życzliwych przyjaciół.

Hr. Badeui doszedł już do tego stadyum , że 
pozostaje mu tylko okazanie sprytu, nie w spo­
sobie s p r a w o w a n i a  rządów, lecz u s t ą p i e ­
n i a  z r z ą d ó w .  Prezydent ministrów, zamiast

przeczuć położenie parlam entarne i zainieyować 
niejako utworzenie się większości, pozwolił, że­
by większość utworzyła sję nietylko bez niego, 
lecz poniekąd nawet p r z e c i w  niemu. Niechaj 
w nas bowiem nikt nie wmawia, że wszystkie 
ofieyalne i pokątne objawy okazywanej mu ży­
czliwości są szczere. ty i idomo przecież, że frak- 
cya Dipaulego w grupie stronnictw pragnących 
rzekomo stanowić większość rząd»w ą, ważny 
bardzo jeżeli nie wręcz rozstrzygający ma głos, 
już z tytułu liczebnej swojej siły. O-gan zaś 
jednego z przywódców tego stronnictwa Linzer

olksblatt zupełnie niedwuznacznie określa dziś 
stanów: sko do hr. Badeniego w artykule wstę­
pnym z okazyi wniosku klerykalnego o refor­
mie szkół ludowych w duchu wyznaniowym.

„Przy uchwale dotyczącej — pisze wspom­
niany organ — nie chodziło bynajmniej o to, 
żeby rządoe i jeszcze więcej przysporzyć kłopo­
tów, choć stronnictwo katolicko ludowe bynaj­
mniej nie ma powodu zachowania jakichkol­
wiek wobec niego względów. Hr. Badeni bo 
wiem, nie zaprzeczył doniesieniu pism liberal­
nych, że stronnictwa tego w większości sobie 
nie życzy. Jeżeli więc wniosek szkolny istotnie 
stanów  dla rządu ambaras, to jestto dla stron­
nictwa katolickiego r z e c z ą  z u p e ł n i e  o b o ­
j ę t n ą .

„Stronnictwokatolicko-ludowe daleko ważniej­
sze miało na uwadze względy aniżeli ten, czy 
uchwaleniem jego wniosku rządowi sprawia przy­
jemność, czy kłopot".

Tak butnym tonem nie przemawiają stronni­
ctwa, zaliczające się do większości rządowej, lub 
będące dlań życzliwe. Z drugiej zaś strony sza- 
nujący swoją parlam entarną reputacyę prezy­
dent gabinetu, nie może się oprzeć na takiem 
stronnictwie, gdyż w stosunku do niego sta­
nowczo odgrywa rolę tabak iery. — Gdy­
by więc ustał na chwilę wrzask opozycyi, 
okazałyby się natychmiast trudności partyjne. 
Sprawa ugody węgierskiej również zupełnie jest 
zabagnioną. Gabinety węgierski i austryacki na 
punkcie kwoty zacięły się, ja k  żyd w tańcu, 
i ani rusz. Banffy swoje, Badeni swoje prawi. 
Raz Badeni jedzie do Banffiego, drugim razem 
Banffy odwiedza Badeniego, wczoraj zaś r a ­
z e m  byli u cesaiza.

A nawet gdyby rządy najjakąś kwoię się 
zgodziły — i przedłożenia ugodowe do parla­
mentu wniosły to dopiero opozvcya. rozpocznie 
swoją taztyKę obsfrukcyjną z powodu rozporzą­
dzeń językowych. Jesttc jak  widać, silnie ogni­
wami związany łańcuch trudności, prawie nie­
możliwych do przezwyciężenia. Jeden rodzaj 
doradców chórem radzi: odroczyć sesyę parla­
mentarną , aż się trochę uspokoją umysły. 
Myśl ta dużo w kołach poselskich znalazła zwo­
lenników. Sprzeciwiają jej się tylko ci posłowie, 
którzy żyją — z k r z y k u ,  a l b o  z d y e t ! . . .

Wojna grecko-turecka.
Ministrowie greccy, którzy udali się do obo­

zu pod P h a r s a l o s ,  odnieśli najwidoczniej ko­
rzystne stamtąd wrażenie, jeśli za ich radą ga­
binet grecki postanowił nietylko nie udawać się 
z prośbą do mocaastw o pośrednictwo dla za 
warcia pokoju z Turcyą, lecz p r o ^ a d ^ ć  
w o j n ę  d a l e j .  W czasie swego pobytu w głó­
wnej kwaterze przekonać się mieli ministrowie, 
że na następcę tronu — głównego dowódcę ar­
mii greckiej — bynajmniej nie spada odpowie­
dzialność za iej odwrót z Tessalii. „Diadochos"

usprawiedliwił się przed ministrami wojny 
i spraw wewnętrznych protokółem z obrad 
wielkiej rady wujennej, która oświadczyła się 
za n i e m o ż e b n o ś c i ą  dalszego prowadzenia 
wojny n a d  g r a n i c ą .  W ynikiem tej smutnej 
w następstwach uchwały był nakazany odwrót 
z pod M a t i, a później ucieczka całej armii 
greckiej W sferaeh kierujących w Atenach pa­
nuje przekonanie, że armia będzie w możności 
jeszcze pewien czas stewiać opór Turkom, trzy­
mając się odpornie, a gabinetowi R a l l i ’e g o  
rozchodzi się pf-zedewszystkiem o zyskanie n a 
c z a s i e ,  jaki jest mu koniecznie potrzebny już 
choćby dla zoryentowania się w sytuacyi.

Odwołanie pułkownika Y a s s o s a  z Krety, 
uważane jako zapowiedź opuszczenia tej wyspy 
przez greekie wojska regularne, przyjęła Euro­
pa przychylnie, która ma już najwidoczniej dość 
całej awantury kreteńskiej. W parlamencie an­
gielskim oświadczył podsekretarz sianu C u r ­
z o n ,  iż mocarstwa porozumiewają się co do 
spraw grecko-tureckich, i że podejmą się po­
średnictwa celem sprowadzenia stałego pokoju, 
jak tylko strony walczące okażą chęć zaprze 
stania walki.

Ostatnie wiadomości, sięgające do dnia 5-go 
b. m., konstatują, że K a r d i c u ,  najdalej na 
zachód wysunięta miejscowość, którą Grecy na 
linii obronnej P h a r s a l o s  zajmują, była je ­
szcze w ich oosia ianiu Dowodzi to, że do tego 
czasu wzmiankowanej linii obronnej jeszcze w 
zupełności nie opuszczono.

Punkt ciężkości operacyj wojennych przenie­
śli teraz Turcy na epirski plac boju, dokąd wy­
syłają ciągle posiłki, a gazie Grecy swą zacze­
pną akcyę ograniczyć musieli do najbliższych 
okolic A r t y .  Owa P r e  v e z a ,  która, wedle za­
pewnień z Aten, tyle razy miała wpaść w ręce 
greckie, do dziś trzyma się dobrze, a poniżej 
podany opis bitwy pod P e n t e p i g a d y ą ,  sta­
nowi jeden wieeej dowód, jak  nieudolnie ze 
strony Grecyi prowadzoną jest ta nieszczęśliwa 
wojna.

Odwrót z pod Pentepigadyi.

Na zachodniej części teatru wojny wydarzyły 
się podczas odwrotu Greków z pod P e n t e p i- 
k a d y i  do A r t y  podobne sceny, jak podczas 
opuszczenia Larissy. — Dwóch korespondentów 
angielskich, Times a i Daily News, było zmuszo­
nych wykonać odwrót wspólnie z wojskiem grec- 
kiem, którego zachowaniem nie są wcale zbu­
dowani. Oddział wojska greckiego, składający 
się z 600 evzonów i  400 innych żołnierzy wraz 
z dwoma bateryami, zajął poiożone przed wą­
wozem wzgórze, skąd mógł panować nad nową 
drogą do Janiny i nad starą, prowadzącą przez 
Pentenigadyę. Turcy, w liczbie 4000 żołnierza, 
próbowali 28 kwietnia daremnie zdobyć tę po- 
zycyę, lecz dowódca armii greckiej nie uznał 
za stosowne posłać oddziałowi temu posiłków, 
co było dla niego bardzo łatw ą rzeczą, gcyż 
między Kanonulo i Kumurades miał do dyspo- 
zycyi 6500 żołnierzy z 30 działami.

Inną równic ważną pezycyę zajmowały tylko 
dwie kompanie euzonów i 200 ochotników wraz 
z dwoma działami. Żołnierz grecki był wskutek 
pięciodniowej walki bardzo strudzony i nie 
otrzymywał dostatecznego pożywienia. Zdawało 
się, iż czwartek, 29 kwietnia, upłynie spokojnie, 
gdy w tem o godzinie pół cło piątej po połu­
dniu Turcy, w liczbie 6.000 żołnierza, pod osło­
ną skał i gęstwiny rozpoczęli atak na pozycyę 
Greków. Dziwnym sposobem oba działa górskie 
nie odpowiadały na turecki ogień karabinowy, 
chociaż mogły Turkom wyrządzić wielkie szao- 
dy. O godzinie piątej opuścili Greoy swoje po-

zycye, a także 601 euzonow, zajmujących są ­
siednie wzgórze, musiało wycofać się stamtąd, 
lecz dwrót wykonali w najlenszym porządku, 
w przeciwieństwie do oddziału pierwszego.

Wojsko greckie na obu wzgórzach biło się 
odważnie z dziesięciokrotnie przeważającemi si­
łami tureckiemi, tem wiecej nie można pojąć 
dzikiej ucieczki armii głównej z pozycyj, k tó ­
rych łatwo było można bronić przeciw Turkom. 
Tuficy podpalili wszystkie domy, jakie napotkali 
po drodze. Gdy korespondent Times’a przybył 
do obozu, gdzie był rozbity jego namiot, uczy­
nił spostrzeżenie, że 1000 żołnierzy greckich 
wraz z 8 działami, którzy mieli bronić obozu, 
uciekło tymczasem. Tosamo zauważył on pod 
Kumurades, gdzie 3.000 żołnierza wraz z sze­
ścioma działami opuściło silną pozycję.

Cała armia uciekała drogą, prowadzącą do 
Arty, nie odstrzeliwając się wcale. Noc była 
bardzo ciemna, a żołnierze uciekali prawie 
jeszcze szybciej, niż wystraszeni mieszkańcy 
okoliczni. Nadaremnie usiłowali oficerowie przy­
wrócić porządek w szeregach zdemoralizowane­
go wojska. W Kanopulo, przy wejściu do wą­
wozu, znajdowała się kwatera główna, gdzie 
stał silny oddział wojska, składający się z pie­
choty, konnicy i 18 dział. W oddziale tym pa­
nował również wielki nieporządek, a wszelkie 
usiłowania pułkownika Bocari, oraz jego szta­
bu, celem powstrzymania żołnierzy, były nada­
remne. I tak uciekało najmniej 7000 wojska do 
Arty, doki,A przybyło w piątek o goazime 3 
rano. Jeżeli aoliczymy do tego wojsko, które 
uciekłc z Philipiaćy, to można jrowiedzieć, że 
11.000 żołnierzy wraz z 40 działami, którzj 
wkroczyli bez przeszkody do kraju tureckiego 
i oszańcowali się tam silnie, powróciło znow 
do Arty, nie mogąc podać rzeczywistego powo­
du ucieczki. Ubolewania godni są biedni mie­
szkańcy, którzy również musieli uciekać, sku t­
kiem czego podpalili Turcy ich domy.

Most wojskowy, rzucony przez rzekę Arach- 
tps, zburzono. Dnia 30 kwietnia zajął podobno 
6 pułk ponownie Philippiadę, po raz trzeci bez 
walki.

Telegramy.
Ateny, 6-go maia. G-ecka eskadra schwytała 

przy wejściu do zatoki Salonickiej turecki sta­
tek, na którym znajdował sir augielski deputo­
wany do parlamentu, B a r t l e t t ,  znany ze 
swych sympatyj dla Turcyi. Bartiett wracał 
z głównej kw atery E d h e m a  p a s z y ,  będzie 
o l  w Atenach p r z e d  s ą d  s t a w i o n y .

Ateny,.6-go maja. Wedie wczorajszych donie­
sień, Turcy stoją pod P h a r s a l o s ,  gdzie znaj­
duje si i 23.000 Greków w szyku bojowym, nie 
podejmują jednak  kroków zaczepnych.

Ateny, 6 maja. Wedle doniesienia Ageneyi 
Havasa z V o 1 o, 15.000 Greków znajduje się 
między P h a r s a l o s  a D o m o k o s .  Grecy bro­
nią sie energicznie w V e 1 e s t  i n o. Spodziewa­
ną jest bitwa rozstrzygająca.

Konstantynopol, 6 maja. Dziennik Sabah do­
nos5 z L a r i s s y ,  że dywizya H a i z P e g o  pa­
szy zajęła miejscowość P a t . a r a k  i, a dywizye 
paszów: M e n d  u h  a, N e  s z a  t a  i h a m d :  e- 
g o znajdują się już w Lassautatar, Hadżilar, 
Maimali, Mussolar i Germedil (są to miejscowo­
ści, leżące na północ od Pharsalos. Pizyp- red.).

Konstantynopol, 6 maja. Urzędowe doniesie­
nie zaprzecza wieściom o rzekomo niepomyśl- 
nyeh dla Turków walkach pod P h a i  s a l o s ,  
ponieważ ku temu miastu podejmowano tylko 
rekonesanse od chwili zajęcia L a r i s s y .

Konstantynopol, 6 maja. Dowódca wojsk tu­
reckich donosi, że po obsadzeniu L u r o s, za-

żenie materyalne nie było dostatecznie ustalone, 
nie dosyć świetne, ale dziś, ponieważ zostałem 
pomocnikiem księcia żelaza....

— Wiem o tem; mój ojciec bardzo cię ceni, 
wczoraj rozmawialiśmy o tobie. Ja  również po­
dzielam jego opinię, lecz nie do tugo stopnia, 
aby ci przyrzec coś stanowczego...

— Bardzo dobrze — rzekł wesoło Brennan.__
Nie spiesz się; ja mogę czekać.

— Chcesz powiedzieć, że potrafisz czekać __
odparła Helena z uśmiechem.

— Tak jest, umiem być cnotliwym z potrze­
by i w ten sposób zakrywam moje wady. Czy 
wolno wiedzieć, gdzie idziesz teraz—zapytał,— 
widząc, że Helena zabiera się do odejścia.

— Idę do ojća; czy pójdziesz pan ze mną?
—  N iezawodnie; ale z-iozekaj, zapom niałaś 

jeszcze o czemś, o czemś bardzo ważnem.
— O czemże takiem?
— O zwyezaju dania pewnego przyrzeczenia.
— Jakiego przyrzeczenia?
— Ze 'odtąd chcesz być dla mnie siostrą...
Zaczęli się oboje śmiać, tak serdecznie, że

głowy wszystkich grających zwróciły się w ich 
stronę.

— Będę ,d dzisiaj dla ciebie siostrą!...
— Nie wierzę.
— Dlaczego?
— Bo może zechcesz zmienić zdanie.
Gdy Helena odchodziła, Tuttle zbliżył się do 

niej, biegnąc szybko przez trawnik.
— Czy pani powróci? — zapytał, patrząc na 

nią błagalnym wzrokiem. — Chcę z panią po­
mówić.

Helena oddała rakietę Brennanowi.
— Odnieś ją  do domu, Tomie, ja  przyjdę źa 

chwilę.

Gdy się zwracała do Tuttlego, usłyszała śpiew 
młodych ludzi, pływających w łódkach po mo­
rzu, który zmienił się w potężny chór, a odle­
głość dodawała mu nieskończonej łagodności. 
Wilsonowi Tuttle, stojącemu w milczeniu wśród 
chłodu i wieczornego światła, naprzeciw tej cza­
rującej dziewczyny, z niknącą czapeczką w au­
reoli jasnycb włosów, z oczami, wyrażającemi 
i»kąś nieok-eśloną namiętność, zdawało się, że 
pospolity trawnik zmienia się w zaczarowane 
aksamitne gazony, opiewane przez sta^e roman­
se. Helena przemówiła pierwsza — o muzyce.

— Prawda, jaka ładna ? Życie jest czasem 
tak piękne, że aż się robi smutno. Czyś pan te­
go doświadczył?

— Czasami. Uczucie to pochodzi z kontrastu: 
czem życie jest, a czem byćby mogło.

Śpiew znowu dał się słyszeć: — oni oboje 
zamilkli, aż głosy zniknęły w oddali. Helena 
łagodni W68tc^ n^ a > Tuttle odezwał się powoli,

i .W°b®c piękności, wobec gwiazd, myśli 
ludzkie zmieniają się w miłość.

; Czyje to jest? — spvtała, zręcznie udając, 
że nie rozumie. '

— Dżon«u! a — odwracając się, rzey  tonem 
poważnym i surow yji:

— Widziałem, jak Brennan z tobą rozma­
wiał; wyglądał, jak gdyby się oświadczał. Czy 
to prawda? Widziałem, żeś mu podała rękę — 
możeś mu razem ofiarowała serce?...

— Zdaje mi się, że nie masz pan prawa za­
dawać mi podobnych pytań — rzekła Helena, 
urażona.

— Jeżeli nie jesteś kokietką, to mam prawo. 
Dałaś mi je  sama nie słowami, lecz czynem.

— Ja  panu je dałam?—pytała, nie dowierzając.

— Ty sama.
— Gdzie ? kiedy ? — m ów iła, marszcząc 

brw..
— Może nie będziesz wymagać, abym zbyt 

dokładnie oznaczał — rzekł Tuttle z lekkim 
uśmiechem.

— Oh! wielki Boże, nie! — zawołała, rumie­
niąc się. — O czemże myśiałam, mówiąc to?...

— Co znaczy twoja poufałość z Brennanem? 
chciałbym v.iedzieć Po roku czegoś innego wy­
magam , niż przyjaźni. Czybyś przyoadkiem 
chciała...

— Nic nie wiem — przerwała, dąsając się, 
bliska płaczu. — Brennan jest uprzejmy, panu 
nigdy nie dałam  soleunej obietnicy, — on nie 
gniewa się na mnie.

— Czyż ja się gniewam, kiody cię proszę, 
abyś była dobrą. Prawda, nie przyrzekałaś mi 
nigdy nic, ale się boję, czy nie masz wady, 
której najwięcej nie cierpię u kobiet, to jest 
lekkości, a nie dobrze je s t, że się muszę rnimo- 
woli o ciebie obawiać. Czego zaś jestem  pewny, 
to, że Toin Brennan jest hipokrytą i podłym.

— Panie Tuttle, jak  pan śmiesz odzywać sie 
dc mnie w ten sposób o sekretarzu mego ojca? 
To przechodzi wszelkie granice.

— Śmiem, ponieważ mówię prawdę i jestem 
pewny tego, co mówię; śmiem bo chcę, żebyś 
wiedziała prawdę i nie gubiła się dla tego ła j­
daka....

— Bardzo pan jesteś uprzejmym i skrom 
nym — odpowiedziała Helena z pogarda.

— Rozumiem, co chcesz powiedzieć. Zarę­
czam ci, że jestem  uczciwszy od Brennana, bo 
inaczej dawnobyro się powieś5!. On nie ma zu­
pełnie sumienia. Jest doskonałym typem nowo­
czesnego aferzysty, u którego pojęcie o złem

i dobrem zamarło. Nie mogę znieść widoku, 
jak cię ten człowiek chce opanować swoją od­
wagą i nieokreślonym wdziękiem; moim obo 
wiazkiem powiedzieć ci, co myślę, nawet cho­
ciaż miałabyś się obrazić, muszę cię ostrzedz

Helena była wzruszona jego otwartością i 
szczerością, lecz nie dała mu tego poznać.

— Bardzo panu dziękuję. Czy pan sądzi, że 
mój ojciec t-zym ałby podobnego człowieka, 
gdyby....

—  Nie sądzę — przerwał Tuttle, — bo zbyt 
szanuję księcia żelaza, abym śmiał robie podo­
bne przypuszczenie, lecz wierzę, że Brennan 
potrafił go podejść, i że Fox jes t jeszcze bar­
dziej niebezpieczny, wciąga ich w kryminalną 
sprawę, która was mozc wszystkich zgubić.

— Ależ Tom jest dzieckiem ! — zawołała 
Helena, próbując się śmiać. — Nie może być... 
doprawdy, zanadto jest wesołym, aby być złym. 
To niedorzeczność.

— Znasz tylko jednę stronę jego charakteru, 
stronę światową, zapewniam cię jednak, żo mo­
że być także strasznym. Przyznaję ci,, io  umie 
błyszczeć w salonie, lecz gaybyś go widziała, 
tak, jak ja, wśród zapachu whisky i oymu ty ­
toniowego, w roi: króla giełdowych kulis.... 
przestraszyłby cię. Aby być głównym Kiero­
wnikiem „Trzeci sj Izby", na to potrzeba tyle 
przebiegłości i dobrego humoru, co siły. Hele­
no, nie opuszczaj mmc — mówił błagalnie, wy­
ciągając rękę, — me opuszczaj mnie dla tego 
człowieka, chociaż ja  nie umiem ci pochlebiać 
i zabawiać cię.

— Nie mam ochoty słuchać pańskich k a ­
zań! — zawoiała, zrywając się szyDko.

(I!. d. n.)
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jęto  także wzgórza K i l b e r i n i ,  panujace nad 
Arta i to bez oporu ze strony Greków.

Konstantynopol, 6 maja. Wiadomość o wybu­
chu r e w o l u c y i  na wyspie Mitilene n i e  je s t  
p r a w d z i w ą ,  a powstała stąd, że, wobec mo­
żliwości ataku Greków na tę w yspę, wysłano 
tamże batalion redyfów z B e r g a m y .

Konstantynopol, 6 maja. Prawdopodobnem jest 
d a l s z e  p r z e d ł u ż e n i e  t e r m i n u ,  w któ­
rym poddani Grecy mają upuścić Turcyę.

Wedle oficyalnycb danych, wynoszą dotych­
czasowe s t r a t y  w l u d z i a c h  po stronie tu­
reckiej około 7.000 r a n n y c h  i 1.000 z a b i ­
t y c h .  Największe straty poniosło wojsko ture­
ckie pod Meluną, gdzie z jednego batalionu zo­
stało przy życiu t y 1 k o 60 1 u d z i. Po stronie 
greckiej zostało także d o s z c z ę t n i e  z n i e ­
s i o n y c h  kilka batalionów evzonów.

Ugoda z Węgrami.

Jak  wiadomo, rozbiły się ustne rokowama, 
prowadzone w Peszcie przez deputacye kwo­
towe obu połów monarchii. Hr. B a d e n i 
wrócił do Wiednia, a z nim przyjechał i pre­
mier węgierski bar. B a n f  f y. Przyjęci na po­
słuchaniu, zawiadomili cesarza o istotnym s ta ­
nie rzeczy, to jest, że rokowania ugodowe n a 
r a z i e  s i ę  r o z c h w i a ł y .  Cesarz polecił obu 
premierom postarać się o porozumienie co do 
wysokości kwoty. Oba rządy dążyć teraz będą 
do stanowczego oznaczenia wysokości kwoty 
w drodze pisemnej.

Węgierski rząd usiłuje podobno utrzymać do­
tychczasowe nuntiiim  swoje i stać na stanowi­
sku takiem, jak ie  zajął w rokowaniach w roku 
1887. Jeżeli zważymy, że klucz ten z roku 
1887 na czasy dzisiejsze posiada pewne niedo­
kładności, to dojdziemy do kwoty wysokości 
33-2 prc. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
rzad przedłoży podczas rokowań takąsamą cy­
frę lub też cyfrę, bardzo blisko 33-2 prc. sto­
jącą, aż do wysokości 34 prc. Jakej wysokości 
kwotę przedstawi rzad austryacki,— dotąd nie­
wiadomo.

Rokowania, przez oba rządy podjęte, będą się 
toczyć — jak to zaznaczyliśmy — w drodze 
pisemnej i przypuścić należy, że potrzeba bę­
dzie na to czasu trzech do czterech tygodni. 
Byłoby pożądanem, szczególnie ze strony wę­
gierskiej, aby przez ten czas wypracowano 
przedłożenia ugodowe tak, aby gotowy mate- 
ryał przedłożonym być mógł parlamentom już 
w najbliższej przyszłości. Rzsd austryacki za­
chowywał w tej sprawie dotąd stanowisko wy­
czekujące, albowiem sądził, że z powodu powi­
nowactwa prżedłożeń ugodowych z kwotą, spra­
wy te tylko razem z sobą przeprowadzić zdo­
ła. Jeżeli rząd austryacki trwać będzie i nadal na 
tem stanowisku, to podczas rokowań obu rządów 
nad kwotą, przedłożenia ugodowe nie poprzedzą 
prżedłożeń ustawodawczych. Gzy porozumienie 
co do kwot między oboma rządami nastąpi 
w dradze jaw nej, nie wiadomo — byłoby ie- 
dnak pożądanem, aby tak było. Gdyby te roz­
prawy do żadnego nie doprowadziły rezultatu, 
oba ministerstwa, zarówno austryackie, jak i 
węgierskie, m u s i a ł y b y  p o d a ć  s i ę  d o  d y ­
mi  s y  i.

Sytuacya, stworzona przez zachwianie się ro­
kowań ugodowych z Węgrami, jest dosyć nie­
pewna, a jasno to określa rozmowa jak ą  z je ­
dnym z wybitnych polityków węgierskich miał 
korespondent Neue Freie Presse.

„Sytuacya — m ów ił węgierski mąż stanu — 
jest poważną, nie z tego powoda, tże obie de­
putacye się nie porozumiały, bo tego wcale nie 
oczekiwano, aie z tego powodu, że obustronnie 
ani na krok nie odstąpiono od żądań. W ęgierska 
depntacya zaznaczyła, że wprawdzie trzymać 
się będzie w obliczeniach dotychczasowego pun­
ktu wyjścia, obliczenia te atoli nledz mogą 
pewnej rewizyi. Przedstawiona przez Austryę 
podstawa jest dla Węgier do przyjęcia niemożli 
*ą a to ze względów finansowych i politycznych. 

Drugiem złem jest to, ż e  o b e c n a  s y t u a c y a  
p a r l a m e n t a r n a  w W i e d n i u  ż a d n e j  n i e  
d a j e  r ę k o j  m i i aby uchwalona przez deputacyę 
wysokość Łwoty przez Izbę wiedeńską została 
przyjętą. I t o  j e s t  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą ,  
dlaczego rokowania obu deputacyj nie postąpiły 
ani o krok naprzód.

„Rokować teraz będą z sobą oba rządy. Ale 
choćby te rokowania do pozytywnego doprowa­
dziły rezultatu, nie można przewidz’eć, czy spra­
wa dalsza nie spełznie na niczem z powodu 
niepewności, ażali rokowania te uzyskają san- 
kcyę parlamentu wiedeńskiego. “

Katastrofa paryska.

Cały świat cywilizowany, wszyscy ludzie my­
ślący i czujący znaiduią się '-becnie pod wra­
żeniem przerażających wiadomościtelegraficznych, 
jak ie  nadeszły z Paryża o strasznej katastrofie, 
która w ciągu kilkudziesięciu minut pochłonęła 
setki egzyatencyj ludzkich i mnostwo rodzin po­
grążyła w żałobę. N ajbogatsi, najwytworniejsi, 
przedstawicielki i przedstawiciele najarystokra- 
tyczniejszych rodów francuskich, me szczędzący 
trudów dla dzieła dobroczynności i miłosierdzia, 
niespodziewanie śmierć znaleźli w płomieniach. 
Z dymiących się zgliszczów przy ulicy Jean 
Goujon wznosi się straszne przypomnienie zni- 
komości rzeczy ludzkich.

Wyobraźmy sobie wielki lekki budynek drew­
niany zbudowany na obszernym placu, w je­
dnej z najpiękniejszych dzielnic Paryża. — 
Z trzech stron plac ten otaczają wysokie ka­
mienice, czwartą stroną przylega do almy -Tcan 
Goujon i tu znajdowały się dwa wyjścia z bu­
dynku. Wewnątrz tego gustownie urządzonego 
budj uku odbj wa się doroczny bazar na cele 
dobroczynne, urządzony przez arystokracyę pa­
ryską pod prezydencyą hrabiny Greffulhe i ba­
rona Mackau. — Po środku placu bazarowego 
pizechodzi sztuczna ulica, imitująca stary Pa­
ryż, a więc dwa szeregi ciasno ustawionych do­
mów z drzewa i kartonu, niby zabawki dzie­
cinne dla dorosłych. W domach tych mieszczą 
się 22 sklepy ze staroświeckiemi szyldami, a

w sklepach sprzedają najpiękniejsze kobiety pa­
ryskie, tn i owdzie rozmawiające z mężczyzna­
mi i wabiące przechodniów uroczemi uśmiecha­
mi — na korzyść biednych.

Około dwóch tysięcy ludz* znajduje się w ba­
zarze; tłok i ścisk wielki. Nagle powstaje po­
żar nad sklepem księżny d’Uzćs, podobno z k i­
nematografu, który był jodną z airakcyj baza­
ru. Płomienie z niesłychaną szybkością ogar­
niają cały łatwo palny materyał, nagromadzo­
ny w bazarze. Popłoch straszny; wszyscy chcą 
ratować się ucieczką; spieszą do wyjść, które, 
niestety, już zabarykadowane kupą zwłok zwę 
glonych. Przerażające krzyki i sceny powstają 
w bazarze; kobiety i mężczyźni w szale rozpa­
czy nie wiedzą, co robić;, jedni po zwłokach 
poparzeni uciekają na ulicę Jean Goujon, inni 
giną w ogniu; niektórzy za przykładem gene­
ra ła  Munier rzucają się do basenu z wodą, znaj 
dującego się w bazarze; z tych wielu się topi, 
kilku jednak znajduje przez to ocalente.

Władze przez niedbałość nie zarządziły środ­
ków ostrożności, niezbędnych przy tak licznych 
zebraniach, łatwo w ięc zrozumieć, iak utrudnio- 
nem było zorganizowanie akcyi ratunkowej i 
jak straszne następstwa sprowadzić musiała po­
dobna katastrofa. Większa część ofiar najpierw 
zapewne podusiła się skutkiem tłoku i paniki, 
a potem trupy popaliły się w ogniu. W ciągu 
nocy po katastrofie naliczono 123 osób zmar­
łych i przeszło 150 rannych. Zwłoki odwożono 
przeważnie do pałacu przemysłowego, gdzie obe­
cnie odbywa się wystawa obrazow i rzeźb, t. zw. 
salon paryski, a rannych poumieszczano w szpi­
talach. P o licya, lekarze i siostry miłosierdzia 
zajęły się gorliwie akcyą-ratunkową.

Przez całą noc po katastrofie, przy świetle 
pochodni odbywało się w pałacu przemysłu roz­
poznawanie zwłok, po więksrei części bezsku­
teczne. Dla ułatwienia zadania nieszczęśliwym, 
szukającym tu swoich krewnych, wpuszczano do 
sali tylko po kilka osób, i od czasu do czasu 
rozdzierające okrzyki rozpaczy zakłócały gro­
bową ciszę tego żałobnego przytułku zmar­
łych.

Nie wymieniamy nazwisk pojedyńezych ofiar 
katastrofy, ponieważ telegramy dzisiejsze poda­
ją pierwszą urzędową listę zmarłych. W liczbie 
rannych znajdują się zuaue panie arystokracyi 
francuskiej: baronowa Saint-Didier, Recamier,
księżna Dela Tour, którą wczorajsze depesze 
fałszywie wymieniały jako  z m a n ą , ks. Koczu- 
bej, Challemel, Dubreuil, Avenel, margrabina 
Lubersac, pani Raphaeli, żona malarza, hrabina 
Horn. Wszystkie są ciężno poparzone.

Generał Saussier, który wychodził z bazaru 
w chw ili, kiedy wybuchł pożar, został lekko 
poraniony. Ks. d’Uzes odniosła również tylko 
lekkie poparzenie. Generał Munier, którego wy­
ciągnięto z basenu, ciężko ranny odwieziony zo­
stał do szpitala, gdzie wkrótce umarł.

Pośród zwęglonych zwłok znaleziono wiele bi- 
żuteryj, częścią stopionych, częścią nieuszkodzo­
nych. Przy zwęglonych do połowy zwłokach je­
dnej damy znaleziono pulares zawierający 5O.bO0 
franków w papierach, które przypadkowo nie 
uległy zniszczeniu. W szystkie te rzeczy odesła­
no do komisaryatu policyi na Champs Ely- 
sees.

Jak  wiadomo już z wczorajszych telegramów, 
katastrofa paryska rzuca także swe ponure cie­
nie i na austryacki dom panujący, ponieważ w 
liczbie ofiar znajduje się księżna d’Alenęon i 
Nrmours, siostra cesarzowej Elżbiety. — Przez 
długi czas nie można jej było odnaleźć ani po­
między zmarłymi, ani pomiędzy rannymi. Sio­
stry jej Marya, królowa Neapolu, i hrabina Ma­
tylda Trani, same szukały jej pe> szpitalach we 
dług informacyj, udzielonych przez szefa bez­
pieczeństwa Cocheforta, lecz daremne były P0' 
szukiwania. Potem oczekiwały przez całą n0® 
w Dałacu przy ulicy Friedland wieści o swej 
nieszczęśliwej siostrze. Nadchodzące wiadomości 
nie przyniosły żadnej pociechy; oczywistcm by­
ło, że ks. d’Alenęjon nie mogła się uratować 
aż wreszcie nadeszła pewność, że nie żyje. 
Wśród zwęglonej masy trupów znaleziono szczą 
tki ręki, na której palcu znajdowała się obrąc* 
ka ślubna z napisem: „ Zofia bawarska i ksuisyf 
Ferdynand d'Alen<jonu, oraz z data ich ślubu. 
Nieszczęśliwa zmarła spłonęła prawie bez śla­
du tak, że nawet popiołów je j zebrać nie po 
dobna.

Zofia Karolina Augusta d^Alcnęon, k.dężna 
Orleańska, była naimłodszą z pięciu pięknych 
córek ks. Maksymiliana bawarskiego, urodziła 
się w Monachium 22 lutego 1847 r. Pięknością 
swoją ujmującym wdziękiem oczarowała mło­
dego króla Ludwika II  bawarskiego, który po­
kochał ją gorąco i zaręczył się z nią w 1865 
roku. Wkrótce jednak zerwał z nią z niewia­
domego powodu i kazał wyrzucić jej popiersie 
oraz zniszczyć jej portret, który zrobił dla nie­
go monachijski artysta Barfus. Później dowie­
dziano się, że Ludwik bawarski już wówczas 
musiał mieć początki obłąkania. W irzy  lata 
potem ks. Zofia wj szła za naci za księcia Fer­
dynanda d’Alenęjon, drugiego s y n a  L idw ika 
ks. Nemours, a wnuka króla Ludwika Filipa, 
który um arł na wygnaniu w 1850-tym roku. — 
Z małżeństwa tego pochodzą dzieci: księżniczka 
Ludwika, od 1891 roku zaręczona z księciem 
Alfonsem bawarskim, i Emanuel ks. Vendotne, 
który, jako porucznik pułku dragonów imienia 
cara Mikołaja I, należy do a>mii austro-węgier- 
skiej, i zaręczony jest z księżniczką Henryką 
belgijską.

( Telegramy.)
Paryż, 6 maja. Liczbę otiir onegdajszego po 

żaru podają na 1 1 1 ; liczba rozpoznanych dotąd 
zwłok wynosi 63. Większa część teatrów była 
wczoraj zamkn ętą.

W hali pałacu przemysłowego, zburzonej czę­
ściowo z powodu prac około wystawy, leży 
pi zeszło 30 zw łok, których rozpoznanie jest 
niemożliwe, gdyż są zupełnie zwęglone. Z nie­
których zwłok pozostały tylko kadłuby: brak 
im rąk, nóg, niektórym głowy.

Paryż, 6 maja. Pierwsza urzędowa lista roz­
poznanych dotąd zwłok wykazuje następujące 
nazwiska: baronowa Elżbieta Ctirnel de Hi. Mar­
tin, wicehrabina Marya dc Bonncval, panna 
Maudat de Grancye, przełożona klasztoru w 
Raiucy, siostra Ginoux, wicehrabina de St. Pe- 
rier, z domu de Kergoley; pani Jacques Hauss-

mann, panna, Henryka d’ llinissdal, baronowa 
Saint Didier, pan P o id e d n , hrabina Mimerel, 
pani Schlumberger, dziecko nazwiskiem Estera 
Cuvillier, liczące 4 lata; pani Le Normand, pa­
ni d’ Isoard de \  auvenargues, pani Monti, sio­
stra Tbomazeau, liczącą 70 lat, pani Magdalena 
Hautecoeur, pani de ia Blossiere, pani Matylda 
Pienne, z domu Michel, wdowa Riviere, panie: 
(losseraud, Hosior, Bo-ne, Yatimesuil, Cuyillier, 
Roland Gosse.in z domu Hoskier, Chouip, wdo­
wa de Moustiers, 10-letnia dziewczyna, nazwi­
skiem Feulard, i dr. Feulard.

K B O N 1KA.
m ł  i k ś w ,  6 racja.

Walne zgromadzenie I Koła krakowskiego mę­
skiego Towarzystwa „Szkoły lndowejM odbędzie się 
w piątek d. 14 b. m. o godz. 6 wieczo-em w sali 
radnej magistratu. Porządek ob rad : 1) Odczytanie 
protokołu ostatuiego zgromadzenia. 2) Sprawozda­
nie roczne zarządu. 3) Sprawozdanie komisyi kon­
trolującej. 4) Wybór komisyi kontrolującej na rok 
1897. 5) Wybór zarządu Koła. 6) Wybór delega­
tów na walne zgromadzenie Towarzystwa. 7) Wnio­
ski członków, o których wcześniejsze podanie do 
zarządu, dlc przedstawienia ich na Zgromadzeniu, 
zarząd npraszs..

F .  JJartossenic^j prze wodni jzący. Dr. J . Ssa- 
flarski, sekretarz.

Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej
w Krakowie ogłasza konkurs na posadę rzeczywi­
stego nai czyciela rysunku wolnoręcznego i mode­
lowa] ia. Z posadą tą , obsadzić się mającą od 1 go 
września 1897 r,, łączy się płaca 1.200 złr. ro­
cznie, dodatek akty walny 300 złr. rocznie, jako 
też prawo uzyskania z czasem 5 kwinkweniów po 
200 złr. Podania, wystosowane do ministerstwa 
oświaty, przesłać należy na ręce dyrekcyi i zaopa­
trzyć w Śut e ulum viłae, dalej w dowody zawodo­
wego uzdolŁ.enia, j ak niemniej w dowód dokładnej 
znajomości j jzyka polskiego. — Te.min konknrsu 
upływa z dnien 2&.maja 1897.

Rozporządzenie m inistra ośw iaty. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie przejściowe ministra oświa­
ty dla studyów szkół weterynaryi we Lwowie i w 
Wiedniu. Dla Uczniów, wstępujących z rokiem 
szkolnym 1897/98 na pierwszy kurs studyów we-1 
terynaryi, obowiązywać mają nowe przepisy, to 
jest, że naukę odbyć mają w przeciągu czterech 
lat — świadectwa dojrzałości żądać się ji dnak bę­
dzie dopioro 1 rokiem szkolnym 1888/99. Dla 
wszystkich tychj którzy jnż pierwszy kurs ukoń 
czyli, obowiązują jeszcze ustawy dawne. We wszel­
kich innych wypadkach, t. j. gay który z uczniów 
weterynaryi p»dł przy egzaminie, stosować się bę­
dą jnż to ustawy nowe, już to dawne, a rozst-zy- 
gać o tem będzie Ministerstwo oświaty.

Z uniwersytetu. P M ichał T annenbaum , rodem 
z D ynow a w G alicyiJ k an d y d a t a d w o k ack i, otrzy 
m a ł dziś na tutejszy®  un iw ersy tec ie  stop ień  d o k to ­
ra  praw .

Kurczy się Krakśw. Pom im o legend , w pew nych 
pism ach s ta le  og łaszanych o rzekom em  sp rzy jan ia  
m iastu  ze stro n y  rządu cen tra lnego , tak ie  fan ty , 
ja k  w yrzucenie blisko 400.000 z łr . z funduszów 
gm iny na budow ę stsi yi kon tum acy jnej, sk u tk o m  
natarczyw ych  żądań r z ą d u , lnb  sp -aw a rew ersów  
d em olacy jnycb ,' w rażący sposóo zaprzeczają rzeko­
m ej o w ej przychylności.

Bardzu szeroko i długo obradowano, a jeszcze 
więcej drnkowano o projektowanem rozszerzeniu 
Krakowa przez przesunięcie rogatek. Minister skar­
bu ówczesny z okazyi rozszerzenia pasu akcyzowe- 
go w Wiedniu, szyli przeistoczenia stolicy Austryi 
w Wielki W iedeń, przyrzekł, że to carno da się 
uczynić i dla innych miast zamkniętych, opłacają­
cych podatek konsumcyjny. Faktem jest, że w Wie­
dniu obniżono podatek konsumcyjny przeciętnie na 
•i3 prc. w stosunku do opłat pobieranych we 
wszystkich innych miastach t. zw. zamkniętych, 
“le o rozszerzeniu Krakowa w sposób powyższy 
dotąd głneho. Mieszkańcy Krakowa płacą najwyż- 
8zy podatek konsnmcyjuy w całerp państwie, a 
Wyrzeczenie p. ministra poszło w zapomrionie. 
Wobec tego panuje w Krakowie dotkliwa droży­
n a  wszelkich artykułów żywności, odstraszająca 
biednych i średnio zamożnych od osiedlania się w 
mieście

Drożyzna ta  jest główni przyczyną knrezenia się 
Krakowa przy jednoczesnem rozrastania się sąsie 
dniego Podgórza i wielu wsi ,i gmin okolicznych, 
w których uboższa ludność posiada łatwiejsze środ­
ki wyżywienia się. .

Straszną także p lagą, któreJ nic Przez 
lat złagodzić nie zdołało, są t. zw. rewersy demo- 
lacyjne, obecnie już i dla zawaze uśmiechniętego z 
zadowolenia magistratu krakowskiego otkliwe.

Na dzisiejszem  posiedzeriu  B ady m«. byt uchw a­
lony w niosek sekcy i gospodar czfij o wni Jen ie  pe- 
ty cy i do m in isterstw a w ojny  o wy ąc zenie części 
p lacu  A ryańsk iego  i g ru n tó w  m iejskich na G rze 
gó rzkach  z re jo n u  fortecznego w ew nętrznego, za- 
twierdi onego najnow szym  re sk ry p te m  m inistra  woj 
n y  z l() m arca b. r . Rads. m a rów nież uchw alić 
w ysłan ie  depu tacy i do W iednia , złożonej z prezy 
den ta  i dw óch członków  R ady , aby  w W iedniu 
petycyę  poparli.

Sądńmy, iż deputacya ta nietylko o częściuwem 
załatwieniu tak doniosłych spraw w Wiedniu mó 
wić powiuna. Obowiązkiem jest w jlazae  rządowi 
centralnemu, iż nie jest frazesem powolny upadik 
Krakowa i krzywdy jego obywateli. Tak rewersy 
demolacyjne, jak  olbrzymie opłaty konsumcyjne są 
złem najdotklrwszem, tamującem rozwój miasta na 
długie Jata, to też depataeya domagać się powin 
na przyrzeczonego rozszerzenia paiasta, przesunięcia 
rogatek i pasu akcyzowego, a tem samem znie 
sienią całkowitego w obrębie terytorynm miasta 
t. zw, rewersów demolacyjnyeh.

Ku temu niezbędnym byłby referat dokładny, 
opracowany przez nasz magistrat. W dzisiejszym 
stanie rzeczj wuzakże trudno się spodziewać, aby 
taki substrat został należycie przygotowany, wia 
domo bowiem, iż wszystko się u nas tłumaczy 
brakiem odpowiednich sił . nieobsadzaniem wielu 
posad rzekomo dla braku kandydatów.

Wycieczka klubu cyklistów, w  sobotę i w nie 
dzielę nrządza krak. klub cyklistów dwudniowa 
wycieczkę na rowerach przez Bielany, L iszki, A.1 
wirmę, Oświęcim do Biały — i z powrotem przez 
Wadowice, Kalwaryę dc Krakowa. Przestrzeń, w 
ten sposób przebyta, wynosić będzie przeszło 182 
kilometry,

Wyścig w iosenny n a  p rzes trzen i 30 kim. odbę- 
dz:e się, w razie  SDrzyjającej pogody, dn ia  15 b. m.
0 goazlnie © wieczorem na szosie mogilskiej. Bieg 
ten otwarty jest tylko dla członków krak. klnbn, 
tak miejscowych jak zamiejscowych.

Klub wydał dla swych członków książeczki tu- 
row e, przeznaczając zarazem za największą sumę 
przebytych kilometrów trzy nagrody honorowe.

Począwszy od 1 go m aja , umieszczane są u pp. 
F enza, Mauriziego, Turlińskiego i Szmida ogłosze­
nia klubowe z szczegołowemi programami wycie­
czek i wyścigów.

Samobójstwo. Dziś w nocy zawezwano pogoto­
wie ratunkowe do leżącego na plantach koło bro­
waru Goetza urzędnika kolejowego Jana S., który 
w zamiarze samobójczym strzelił do siebie. Ra­
nionego ciężko w prawą skroń odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłało 
kasynu z Przeworska 2 złr. 18 ct.

Z  Towai zystwa strzeleckiego. W|niedzieię przy
rozpoczęciu tegorocznego strzelania do tarczy ze­
brano na „Szkołę ludowąu, jako w rocznicę 3-go 
m aja, 10 złr. 8 ct. i złożono na ręce skarbnika 
Koła męskiego Tow. „Szkoły ludowej “, p. Euge­
niusza Reinera.

Aresztowania. Policya krakowska aresztow ała: 
Maksymiliana Duraka, 13-letniego włóczęgę z Kra­
kowa , zu kradzież spódnicy przy ulicy Estery 1. 
13; Franciszka Olszaka z Bochni i W ładysława 
Śliwińskiego z Krakowa, włóczęgów, zs kradzież 
pieniędzy na szkodę Józefa Zombiks na Szczepań­
skim placu; Ignacego Mikułę z Pierzchowa, 17 lał 
liczącego, za kradzież pu3zek z pomie szkania w do­
mu modlitwy przy ulicy Szpitalnej 1. 2 0 ; Jana 
Mydłowicza, murarza z Krakowa, za ściganie swej 
żony po Małym Rynku ze scyzorykiem w ręku w 
stanie pijanym.

Przy budowach nowych domów, rab restauru 
cyach siarycL, prowadzący roboty budowlane w 
Krakowie, lekceważą całkietn publiczność, tamują 
swobodę przejścia przez chodniki> a nie m a. jak 
zwykle, żadnej władzy, któraby w obronie praw 
mieszKsńców zwróciła uwagę na niewłaściwość ta ­
kiego postępowania. W ten sposób całkiem zan 
knięto dla pieszych ulicę św. Marka na wylocie 
ku plantacyom, bo się tam buduje gmach powiato­
wej kasy oszczędności. Zimą i wiosną niepodoona 
przechodzić na nlicy św. Jana koło dom u, kióry 
buduje p. Talowski. Na Garbarskiej znów pod bu­
dowę zajęto w zupełności chodnik z jednej strony, 
a przechodnie brnąć muszą w błocie, — i nasz 
wielbiony magistrat nic na to wszystko nie mówi!

Slub. Dnia 4 b. m. w kościele DO. Karmelitów 
w kaplicy cudownej Matki Boskiej Częstochowskiej 
odbył się ślub p. Bolesława B a u m a n a  z pai ią 
Maryą z H o r a c z k ć w  l-o voto J j e s i e c k e j .  
Związkowi pobłogosławił ks. proboszcz Ohoróbski.

Wypoczynek niedzielny trafikach. Minister 
skarbu dr. Biliński postanowił, jak z Wiednia do­
noszą, także w 'trafigach zaprowadzić wypoczynek 
niedzielny. Prawdopodobnie już od czerwca b. r. 
zostaną zastosowane nowe normy, W niedzielę będif 
trafiki otwarte od godziny 6 rano do 11 przed 
południem i przez dwie godziny wieczorem. Zdj>je 
się jednak, że dla dogodności konsumentów tyto 
nin, większe miasta podzielone zostaną na dystry­
kty, a w każdym z łych aystrygtów przynajmniej 
jedna trafika będzie otwarta przez cały daitłA, tak­
że w mcazielę.

Potwierdzenie dwóch w yroków  śmierci. Dnia
1 września r. z. strażnik kolejowy Jan Robak w 
Chrzanowie, w chwili, kieay przechodzącemu po 
ciągowi dawał sygnał, został ngodzony nabojem 
śrutu. Nieszczęśliwy w kilka godzin później wy­
zionął dueba. Jako sprawcę przytrzymano Franci­
szka K um alę, 21-letniego pomocnika strażnika. 
Przyznał się dd zbrouni, a nadto oświadczył, że 
popełnił ją  z poduszczenia zony Robaka. W lutym 
b. r. stanęli oboje przed sądem przysięgłych w 
Krakowie pod zarzutem morderstwa. Anna Robak j- 
wa zapierała się winy, ale Kumała do końca wy 
trw ał przy swem twierdzeniu, że otrzymał od niej 
5 złr. za zabicie Robaka. Na ©odstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych skazano oboje obwinionych 
na śmierć przez powieszenie.

Na skutek wniesionego przez Kuncalę i Robaso- 
wą zażalenia nieważności sprawę tę rozpatrywał 
trybnnał kasacyjuy. Po naradzie oba zażalenia od­
rzucono, potwierdzając w zupełności wyroi skazu 
jący Kumalę i Robakową na śmierć przez powie­
szenie.

Wiec delegatów austryacklch Izb adwoka­
ckich uchwalił nową taryfę adwokacką, według 
której za prowadzenie pomniejszych procesów ozna 
czone są stałe lionorarya. Reprezentant rządu, szef 
sokcyi Klein, oświadczył, iż rząd taryfę tę za­
twierdzi.

Ofiara powołania. Dr. Michał Rozłucki, asystent 
sanita-ny starostwa lwowskiego, zmarł nu tyfus 
plamisty. Dr. Rozlncki wykonywał nadzór sanitar 
ny nad gminą Skniłów pod Lwow em , gdzie gra­
suje tyfus plamisty. Gorliwy w niesieniu pomocy 
drugim, nabawił się tam tej strasznej choroby, 
która go wreszcie przynrawiła o śmierć. Ś. p. 
Rozłucki był również zakładowym lekarzem w Du- 
blanach.

Rabini. Ministerstwo oświaty zarządziło, any w 
Austryi Górnej, Krainie, Tyrolu i Przeaarnl i 
rabinami mogli zostawać tylko tacy k a r 1 fdaci, 
którzy ukończyli co najmniej wyższe gimnazyum.

Kradzież w Stanisławowie. Znaczną kradzież 
popełniono w Stanisławowie na szkodę adwokata 
tamtejszego dra Baczyńskiego. b ’ >w Jedzony 
sprawca przywłaszczył sobie papiery wl*rtośc:owe 
na 7.000 złr. i książeczkę bansową ua 3.000 złr., 
oraz drobną sumę w gotówce.

Z Nowegotargu piszą do na»: W koresponden 
cyi „Pożar w Nowymtargn", umieszczonej w kro­
nice Nr. 101 Nowej Reformy z dnia 5 b. m., za­
szła pomyłka co do zebranej w pierwszej chwili 
kwoty pieniężnej na rzecz pogorzelców. Zebrano 
nie 15.000 złr., lecz 1-5?° zfr-

Błąd ten drnkn prostujemy ze względu, iż może 
on niekorzystnie wpły°S^ n“ dalszą akcyę komitf 
tu ratunkowego.

Z Zakopanego F’sz!ł do nas; V7 dniu 2 b. m. 
odbył się w Zakopanem staraniem miejsoowego 
Koła Tow. „Szkoły ludoweju obchód pamiątkowy 
ku uczczenie rocznicy konstytucyi 3 maja-. Słowo 
wstępne, napisana przez p. Eustachego Śmiałow- 
skiego z Krakowa, odczytał p. Turek, prof. szkoły 
lawodowej. P- Emilia Dąbr. odegrałń z werwą 
śliczną sonatę Griega, po której wj siąpił chór 
dziewcząt ze szkoły koronkarskiej. Pod przewo­
dnictwem Pan' Witkiewiczowej odśpiewały śmiało 
i z uczuciem znane pieśni narodowe. Fsn T. de­

klamował bardzo ładnie śliczny wiersz swego u- 
tworu p. t. „Tułacze14. -Szkoła -zeźbiarska przy­
czyniła się w znacznej części do uświetnienia wib 
czorn. Chór młodzieży śpiewał pieśni patryotyczne, 
a wśród tego jeden z grona młodych śpiewaków 
wypowiedział swój utwór p. t. „Upadek Polski44. 
Zakończyła wieczór doskonale odegrana przez n- 
czniów szkoły rzeźbiarskiej i uczennice szkoły ko­
ronkarskiej scena lirnika z „Kościuszki pod Racła­
wicami44, marsz kosynierów z Bartoszem Głowa 
ckim i żywy obraz. Rozczulona peblicznośó grzmo 
tem ok «sków dziękowała amatorom i amatorkom 
za tę ucztę duchową.

Serdeczne należy się podziękowanie za podjęte 
trudy i łaskawy współudział pani dr. Chwistkowej 
zs urządzenie wieczoru, pani Witkinwiczuwej za 
prace nad przysposobieniem swych uczennic, pan­
nom T, i Szw., oraz szkole rzeźb.arskiej i koron 
karskiej za wzięcie udziału w przedstawieniu i pu 
bliczności za tak liczne zebranie się w sali Lasyna.

Na tem miejscu dziękujemy także Tow. Tatrzań- 
ssiemn za udzielenie sali, a dyrekcyi teatru miej­
skiego w Krakowie za bezinteresowne przysłanie 
ślicznych kodtyumów. W anda Brownsford. sekre­
tarka Kuła.

Ku uczczeniu 900 rocznicy św. Wojciecha.
Za staraniem Koła pań we Lwowie Towarzystwa 
„Szkoły Indowej14 gminy i Rady powiatowe: Bor- 
szczowa, Bolechowa, Brzeska, Bochni, Dobromila, 
■>rohobyeiw, Gorlic, Gródka, Jarosławia, Nowego- 
ta rg r , P ilzna, Stanisławowi., Śniatyna i Zbaraża 
zakupiły kilkaset egzemplarzy nnmern p to ią lk r-  
wego MaJcgo Sm atka, wydanego ku uczczeniu tej 
wiekop imnej rocznicy. Prawdopodobnie i inne Ra­
dy powiatowe i gminne pójdą za tym pięKaym 
przykładem i postarają s ię , aby młodzież polska 
zaznajomiła się z działalność ą apostolską i cywili­
zacyjną tego pierwszego nauzego męczennika.

-Skarb W ziemi, w  Rodatyczach koło Gródka 
chłop Wojciech Dudek wyorał na swoim ogrodzie 
dzbanel gliniany, w którym znajdowało się około 
3 fantów srebruych pieniędzy przeważnie polskich 
z XVII wieku.

Teatr polski W Berlinie. Czy rząd pruski za­
kazał dawania przedstawień teatrn polskiego w 
Berlinie, nie je s t , jak się zdaje, rzeczą pewną. 
W prasie pozuańskiej znajdujemy tylko wzmiankę, 
że dyrekcya teatrn poznańskiego „widziała się 
zmnszoną, z powodów od niej niezależnych, odło­
żyć wyjazd do Berlina na dni kilka44 i dlatego za­
angażowała z RraKowa p. Siemaszkę nr parę wy­
stępów.

Z Paryża douoszą: W podziemiach ogrodu bo­
tanicznego (Jardin des Plantes), niedawno odkry 
tych, bardzo debrze zachowanych, utworzono nader 
ciekawe Jaboratoryum biologiczne. W zupełnej cie­
mności umieszczono tam pewną ilość różnych ryb, 
szcznrów, świnek morskich itD., a to w celu ob­
serwowania przemian, jakie życie w ciemności spro­
wadzać będzie stopniowo w organach zwierząt i 
ich potomstwa. Kierownikiem tego laboratoryum zo­
stał młody przyrodnik p. Armand V ire ; wczoraj 
otworzył je  dyrektor muzeum historyi naturalnej, 
Milne Edwardę, w obecuości kilkudziesięciu uczo­
nych i sprawozdawców.

Poe na scenie. Edgar Pce na scene 1 Ten po­
mysł, dośó dziwny przyszedł do głowy p. Jenpm * 
Yanor. Jest w „Nowych nadzwyczajnych historyach44 
Poego śmieszna i .iraazni. zarazem opowieść o bła- 
żnie Hop Frog, czyli „Skactąeej .potwornym
karle, którego drażni b-utalny król, zmuszając 9o 
picia wi na , a doprowadza w końcu do rozpaczy, 
lżąc piękue dzitwerę Tripettę, kocoane przez n r  
ła. kop-Frog namawia wtedy króla i sndn ra mi­
nistrów, lubiących haniebne hulanki, aby prz ibrali 
się za małpy i przyszli tak na b a l , powiązani je­
dnym łańcuchem; a sam , za pomocą jakiegoś me­
chanizmu, opuszcza ogromny świecznik, zahaeza nim 
o łańcuch, podnosi króla z ministrami w gorę, 
kudły ich skór małpich zapalają się i okrntnicy 
płoną w górze, ku niezmiernej radości ka.’ła, wy­
prawiającego po sali harce.

Pan Vanor, przy pomocy p. Brćmontier, przero­
bił to opowiadanie na dwuaktowe widowisko sce­
niczne ; w pierwszym akcie karzeł i Stellina, oboje 
wzięci do niewoli przez żołdaków króla, pocieszają 
się nawzajem i wystawieni są na niewczesne żarty 
zdobywcy ; w drugim akcie widzimy zimstę 1 irła; 
na świeczniku płonie jednak ty'ko sam k ró l, bez 
siedmiu ministrów. Krytyki niemal jednogłośnie 
stwierdza, że nowela Piiigo me nadaw tła się do 
takiej przeróbki.

System nerwowy a-tystów. Dr. Toulouse wy­
powiedział kilka dni temn w Paryżu bardzo inte­
resujący odczyt „o systemie nerwowym artystów  . 
Przypomniał w nim szereg ludzi sławnych mala­
rzy, rzeźbiarzy, muzyków, którzy przez całe życie 
doznawali zakłóceń nerwowych.

Lecz jaki jest stosunek tych chorób ? Być neu- 
i-opatą z natury lub neuropatą z nadużycia — 
wsi ab rezultat jeden i ten sam. Linię demarkacyj- 
ną przeprowadzić tu bardzo trudno, gdvż neurońa- 
tya hamuje brutalnie bieg pracy umysłowej w nie­
których wypadkach, zaś w innych stanowi pierwia­
stek kreacyi artystycznej. Jak rozwiązać tę zagad­
kę ? Bronić twórczości artystycznej, czy występo­
wać przeciwko niej?

By tworzyć artystycznie, trzeba pobudzić imagi- 
nacyę, wywoływać uczucia i piddać się całkowice 
wrażliwości. N iestity ! obrazy wyobraźni n niektó­
rych artystów stają się bardzo podobne do Lalncy- 
nacyj. Boisbndron w szkole sztuk pięknych op*i”ł  
na tej podstawie cały system edukaeyi artystycz 
nej. Polecał uczniom wyobrażać sobie model, po 
usunięciu go, słowem chciał ęworzjć, co prawda, 
bez wielkiego powodzenie. Pigmali. nów, zabierając 
im Galateje.

Lecz na świeci© trzeba być od razu Stworzeni m 
na Pigmaliona. Sławny Horacy V irnet obchodził 
się zupełnie bez wyobraźni. Wzorują się na nim 
artyści, pracujący ściśle według Laiury, i nie jest 
im z tem źle. Jest to metoda sztuki pa r excellenee 
hygimicznej, zwłaszcza w niektórych wypadkach. 
Mimo to czynność estetyczna wydaje się nieodzow­
ną dla talentów prawdziw!e twórczych. Neuropy 
tya, będącr zwiększeniem wrażliwości, podnieca tę 
czynność, zachęca wrażliwość i prowadzi do na­
tchnienia, które jest rodzajem gorączki i upojenia. 
Taką jest choroba, z której artyści niezawsze mają 
wyrachowanie się leczyć.

Wynalazcy tworzą wybitną klasę pomięazy neu- 
ropatami. Esąui-oi przytacza fakt, iż pewien gene­
ra ł  podczas ataku neuropatycznego wynalazł ar­
matę, którą niezwłocznie polecono armii. Ludzie, 
umiejący zaledwie cztery działania arytmetyczne, 
w chwili podniecenia rozwiązują bardzo trudne za­
dania.
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Neuropatya jest więc, zdaniem dra Toulouse, 
fenomenem, -wywierającym dwojaki wpływ. Arty­
ści, pragnący nieustannie i swobodnie używać swych 
zdolności umysłowych, używają rozmaitych środ 
ków sztucznych i często instynktownie lub z samo 
wiedzą zachowają zakłócenia neuropatyczne, jakich 
doświadczają.

Zwyczaje, zachowywane przy pracy, dostarczają 
w tym celu rozmaitych sposobów. Jedni pracują w 
pczycyi leżącej, J. J- Rousseau pracował z głową 
wystawioną na słońce, Szyller trzymał nogi w lo­
dzie, Gardan gryz* usta- Trudno byłoby tu wyli­
czyć wszystkie ekscentryczności. Ale środkami, u 
żywanemi najczęściej przez artystów, są trucizny, 
a więc tytoń, narkotyki, alkohol, kawa, absynt, 
antipiryna, cliloral i t. p.

P r. Toulouse potępia wogóle wszelkie podniety 
sztuczne, choc;aż wszystkie one wywołują podnie­
cenie, pożyteczne z punktu widzenia twórczości ar­
tystycznej. Alo do okresie ekscytacyi następuje ta- 
kiż sam okres reakcyi. Takie przerzucana się 
z jednego stu nu w drugi męczy niesłychanie i w 
końcu wywołuje skutki wręcz odmienne od na­
stępstw przez nas pożądanych. Artysta, potrzebu­
jący w zasadzie spokoju, z trudnością znajduje go 
przy nagłych przejściach duchowych, które sam 
wywołuje.

Jaka wobec tego rada? Oto nie należy podsy­
cać neuropatyi, nieodłącznej zazwyczaj od talentu 
łab geniuszu, należy wystrzegać się sztucznych 
środków podniecających i łączyć przyzwyczajenie 
do pracy ze zdrowemi zasadami życia fizycznego i 
duchowego. Innemi słowy mądrość starożytna okre 
śliła to krótko: „Men? sana m corpore sanou. 
Można mieć talent, używać go z powodzeniem i 
mimo to nie miewać rachunku w aptekach.

T essa lia , jedna z urodzajniejszych pmwmeyj 
Grecyi, już w starożytności słynęła z malowniczych 
krajobrazów, a w szczególn śc1 pięknością doliny 
Tempejskiej. Równina Da której leży Laiissa, Tri- 
kala i inne pnnkty frontowej pozycyi armii gre­
ckiej, otoczona ze wszystkich stron szczytami gór 
Na południu Tessalię oddziela od Boecyi łańcuch 
gór Etna, na zachód od Ep;ru łańcuch gór Pinda, 
a na północ od Macedonii grupa gór Olimpu. Oprócz 
tego w Tessalii znajdują się opiewane w legendach 
mitologieinyeh góry Ossa i Felion. Pierwsza znana 
jest w mitologii, jako miejsce przebywania centau 
rów. Legenda twierdzi, iż górę tę utworzyli tytani, 
aby łatwiej było im wchodzić do nieba. Pelion — 
góra wysoka i les:sta, słynęła w starożytności 
z ziół lekarskich i ze wspaniałej świątyni Zeusa. 
Według podań etarogreckich w Tessalii powstsła 
uwi nęła m agia; wszystkich czarodziejów greckich 
zwano z togo powodu Tessalezykami. Mieszkańcy 
Tessalii cenieni byli jako najlepsi w Grecyi kawa 
lerzyśei, a konnica tessalska stanowiła najlepszą 
ezęść wijsk władców Macedonii. Tessalia początko­
wo nie należał do państwa greckiego, stworzonego 
przez państwa enropejakie po bitwie pod Nawary- 
nero. Przyłączenie tej urodzajnej krainy odbyło się 
dopiero później. Ważniejsze miasta Tessalii: La- 
rissa, Farsala, Horakleja i inne, tworzyły przez 
czas długi rzeczypospolite jiystokratyczne. Filip 
król macedoński zdobył Tessalię i od tej pory losy 
jej związane były ściśle z historyą Macedonii, Od 
środkowej równiny tessalskiej ciągną się w kierun 
ku uorza Jońskiego i archipelagu dwie wąskie do 
lin y : klasyczna Tempejska i druga, dotykająca w 
kierunku południowo wst hudnim zatoki Volo. Doli­
na tessaluka pod względem ekonomicznym i rolni 
czym jest bogatszą od innych części państwa gre 
ckiego. Wybitniejsze iej pnnkta połączono są kole­
ją z portem Voio. Dolina, dotykająca tego punktu 
pobrzeżnego, ma pod każdym względem ważne zna­
czenie. W stosunku do Larissy Yolo gra taką sa­
mą rolę jak Pireus w stosunku do Aten. W osta- 
tn rh  czasach miasto Yolo zaczęło szybko się roz 
wijać zdobić pięknemi gmachami i po Pireusie sta­
nowi najważniejsze ognisko handlowe w Grecyi. 
Ludność Tessalii składa się przeważnie z Greków, 
mnznłmanie grupują się przeważnie w dwóch mia­
stach : Farsa li i Tyrnavosie.

T E A T R .

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  W „Zjednoczeniu", Stowarzyszenin kształcą­

cej się młodzieży postępowej, odbędzie się jutro w 
piątek o godzinie 7 < ieczcrem odczyt p. Zakrzew­
skiego pod tyt.. „Kilka słów o dzisiejszej mło­
dzieży “.

=- W lokalu Stow. kupców i młodzieży han­
dlowej w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 1 28, 
II piętro, w sobotę 8 b. m. odbędzie się przedsta­
wienie amatorskie. Program obejmuje: „Oaufry", 
komedya w 1 akcie przez St Dobrzańskiego j „Stary 
k.iwaleru, monolog wierszem; „Pokój do wynaję­
cia11, krotochwila w 1 akcie przez Popławskiego i 
Golańskiego. Początek o godz. 7 x/a wieczorem. Bi­
letów tylko za zwrotem zaproszenia nabyć można 
przy wejśi' i. Po przedstawieniu tańce.

=  Z „Sokoła". Na posiedzeniu dnia 30 kwie­
tnia b. r. nkonstytuow»ł się wydział krakowskiego 
„Sokoła" pod przewodnictwem prezesa dra Wa­
wrzyńca Stycznia, wybierając I wiceprezesem, radcę 
sadn krajowego wyższego Karola Szurka, II wice­
prezesem inżyniera Wydziału krajowego W ładysła­
wa Turskiego, sekretarzem auskultanta sądowego 
Mieczysława Ujejskiego, tegoż zastępcą lekarza dr. 
Maryana Dolińskiego, dyrektorem urzędnika Tow. 
wzaj. ubezpieczeń Adama Świdrygełłę-Świderskiego, 
tegoż zastępcą profesora „umnazyalnego Jana Pa­
wlicę, skarbnikiem adwokata krajowego dr. Micha 
ła  K oya, zastępcą tegoż właściciela handlu Euge­
niusza Rejnera, gospodarzem lekarza dr. Kazimie­
rza Służewskiego, zastępcą tegoż studniarza Win­
centego Piwowarskiego, bibliotekarzem naczelnika 
„Sokoła" Szczęsnego Rucińskiego, chorążym wła­
ściciela składu aptecznego Franciszka Dydusiaka, 
w reszcie delegatami do grona nauczycielskiego 
adwokata krajowego dr. Michała Koya i adjunkta 
sądowego Józefa Zelka.

„Arlezyanka", sztuka w 3 aktach a .•> obrazach 
Alfonsa Daudeta z muzyką Jerzego Bizeta.

Przerobiona z powieści tegoż samego tytułu, 
sztuka Daudeta, należy do kategoryi ekliwo- 
sentymentalnych f a b r y k a t ó w ,  posiadających 
wszystkie ujemne strony przeróbki sceniczne’. 
O ile powieści o silnie skoncentrowanej akcyi, 

wyrazistych i plastycznych postaciach posia­
dają nierzadko wyborne szczegóły, kwalifikują­
ce je  do przeróbek scenicznych, o tyle nie na­
dają się do tego sielsko-liryczne utwory o melo- 
dramatycznym nastroju, jakich protoplastą był 
w literaturze niemieckiej Hobbel, lub popularna 
Birch-Pfeiffer. „A rlezyanka" rozgłos swój zdo 
była nazwiskiem autora, zawsze popularnem 
w teatrze i powodzeniem, jakiego doznała po­
wieść, napisana w epoce chwilowej reakcyi 
przeciw ultra-realistycznym prądom w nowszej 
beletrystyce francuskiej. Ale choć zalet scenicz­
nych zgoła nie posiada „Arlezyanka", te jest 
przecież w tym utworze coś, co nadaje mu ce­
chę dziwnej i rzadko spotykanej świeżości i 
zdrowego, pogodniejszego tchnienia. Po zadu­
chu, jak i wionie od czasu do czasu na współ­
czesny teatr —  z północy, Iud wschodu, z przy­
jemnością słuchano w Paryżu „Arlezyanki".

Daudet połączył tu piękne z użytecznem. Na 
tło spukojnej akcyi sielskiej rzucił punury kon­
flikt miłosny i zakończył go tezą, że z miłości 
można umrzeć. Rzecz się dzieje w połudpiowtej 
Francyi, nad Rodanem. Fryderyk, _ n  rrdy  wie­
śniak, mieszkający p n j  matce i dziadku, zapa­
ła ł gorącą miłością do ładnej i zalotnej Arte- 
zyanki. Za zgodą obojga zakochanych i ich ro 
dzin odbyć się ma wesele, gdy wtem pasterz i 
śąsiedniej wsi przynosi dziadkowi Fryderyka 
dowody, że piękna Arlezyanka jes t jego ko­
chanką, i że wobec tego żadne miarą nie może 
być żoną Fryderyka. Wiadomość ta uderza gro 
mem w młodego oblubieńca. W pierwszej chwili 
rodzina cała uważa związek z niegodną dziew 
czyną za niemożliwy, gdy jednak Fryderyk w 
coraz większej pogrąża się rozpaczy j postępo­
waniem swem zdradza zamiary samobójcze — 
m atka jego i dziadek docydujp, sią zezwolić mu 
na to małżeństwo. — Fryderyk atoli odtrąca tę 
myśl z oburzeniem i, *by dowieść, że nie myśli 
więcej o tej dziewczynie, zaślubia narzucającą 
mu się Vivettę, która oddawna była w nim za­
kochana. Małżeństwo Fryderyka z Vivettą jest 
atoli tylko chwilowem uspokojeniem zadraśnię­
tego głęboko serca. Gdy^ bowiem uszu jego do 
leciało wymówione nazwisko dawnej narzeczo­
nej j viieść o jej piękności, namiętność dawna 
wybucha całą siłą i doprowadza 'g0 do samo­
bójstwa.

Obrazek ujęty w jasne pogodne ramy życia 
wiejskiego, mimo tragicznego rozwiązania, zale­
ca się dziwną prostotą. Cnwilami słuchacz od­
nosi wrażenie, żc jest to libretto operowe nieco 
rozszerzone, chwilami — zostaje pod wrażeniem 
sentymentalizmu, do jakiego nłe przyzwyczaili 
nas pisarze francuscy. Prześliczna ł. izyka Bi­
zeta dodaje utworowi nie mało uroku i poe- 
zyi.

Arlezyanka graną była w kilku rolach bar­
dzo dobrze. Z całera uznaniem podnieść należy 
przed innymi wyborną grę p. T r a p s z y ,  któ­
ry w  roli Baltazara owczarza, stworzył postać 
niesLiie.nie zajmującą i oryginalną, pełDą cie­
pła, szczerości i powagi. Bohaterem romansu, 
Fryderykiem, był p. Ś l i w i c k i ,  który trakto­
wał swą rolę, jak zawsze z szlachetnym zapa­
łem i siłą dramatyczną.

P . T r a p s z ó w n i e  przypadła w udziale chara­
kterystyczna rólka młodego pacholęcia, z której 
wywiązała się z prawdziwym artyzmem. P. 
W ę g r z y o t stary Franciszek Manai p. 
Z a w a d z k i ,  lak kochanek Arlcjyanki, oraz 
p. R o m a n  jako stary sternik z wielkim na­
kładem staranności, wywiązali się z zadania.

Po długiej przerwie spowodowanej chorobą 
występująca p. S e n o w s k a ,  oddała bez za­
rzutu rolę Róży^ Manai.

Publiczność oklaskiwała sztukę i wykonaw 
aów. W. Pr.

H jnryk Gierszyński. Interesującą broszurkę wydała 
pod powyższym tytułem drukarnia „Zgody" w Chi­
cago. Myślą przewodnią, autora jest rozwój narodo­
wościowy na Litwie, jako «» ł oenronny przeciw 
zalewowi moskiewszczyznj.

Dział ekonomiczny.
Nowe Kółka rolnicze zawiązano w ostatnich 

czasach: w Mochnaczce Niższej (pow. Nowy 
Sącz), w Białym Dunajcu (pow. Nowy Targ), 
w Gruszowie Wielkim (pow. Dąbrowa), w Tor 
hanowicach (pow. Sambor), w Podolszem (pow. 
Wadowice), w Zdziarzcu (pow. Mielec), w Woli 
Lubeekiej (pow. Pilzno), w Cięcinie (pow. Ży­
wiec), w Prądniku Czerwonym (pow. K-aków), 
w Raczkowie (pow. Sanok), w Uhercu (pow. 
Lisko), w Bukowinie (pow. Nowy Targ), w Fu- 
tomie (pow. Rzeszów ), w Rymanowie Zdrój 
(pow. Sanuk) i Chodaczkowie Wielkim (pow. 
Tarnopol), ugółem  zawiązano dotychczas 1.243 
kółek.

Centralny zarząd wojenny w Bukareszcie o-
głasza dostawę 1742 sztuk skórek baranich lub 
owczych dla więźniów wojskowych w Tergso- 
rze. Termin dla tej publicznej licytacyi ozna 
czony jest na dzień 24 (12 starego stylu) maja 
1897 r. Bliższej informsicyi udziela Izba han­
dlowa i przemysłowa w Krakowie.

Repertoar toatru  krnkowsklega.

W p i ą t e k  7 m aja : „Urzędowa żona", sztuka 
w 5 aktach według noweli A. H. Savage’a. (Na 
cel humanitarny przez Radę miejską wskazany).

W s o b o t ę  8 maja: „Ohrona Częstochowy11, 
obraz historyczny w 5 aktach 7 odsłonach z pro 
logiem Juliana z Puradowa (po raz 5).

W n i e d z i e l ę  9 m aja: „Urzędowa żona",
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage a 
po raz 12).

§l« itne ł® B lł Meteorologiom*
(podług obserwatoryum  krak.). 

Kraków, 6 maja.
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fiataoisi Mulone, literaci L, i artystyeme.
—  Najnowszy Skorowiez wszystkich miejsco­

wości w Galicy), W. Ks. Krakowskiem i na Bu­
kowinie z uwzględnieniem wszelkich zmian tery- 
toryalnych kraju, z mapą Galicyi i Bukow.nj, wy­
szedł z druku we Lwowi . Pożytecz Tą tę pracę 
wykonał p. Jan Bigo, kontrolor poczty. Skorowidz 
zawiera oznaczenia starostw, sądów, urzędów para­
fialnych, pocztowych, telegraficznych, wraz z odle­
głością ich w kilometrach od dotyczącej miejscowo 
ści. Spis ludności obliczony według dat z 1890 r. 
Wreszcie obejmuje .Skorowidz wykaz właścicieli 
dóor tabularnych, zestawienie sądów obwodowych 
z przynależnemi sądami powiatowemi, wykaz po­
wiatowych dyrekoyj skarbu, spis posterunków żau- 
darmeryi, streszczenie przep:sów pocztowych, tele­
graficznych, telefonicznych i pocztowych kas oszczę­
dności. Skorowidz jest wydawnictwem bardzo pozy- 
tecznem i w wielu razach niezbędnem.

—  „Rzeż galicyjska11, powieść osnuta na tle 
wypadków z 1846 r., nap>sała A. Rallasównu, 
wyszła z druku w Poznanin, nakładem i czcionka- 
m W. Simona.

—  „W kwesty! polsko-litewskiej11, napisał dr.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Relormy11).

Wiedeń, 6 maja a  o ł  o p o l s k i e  odbyło 
wczoraj wieczorem krótkie posiedzenie, na któ- 
rem obradowano nad wnioskami o postawienie 
ministerstwa w stan oskarżenia. Prezes Koła J a- 
w o r s k i zdał sprawę z tych wniosków i wezwał 
członków Koła do wypowiedzenia swego zdania. 
Ponisważ nikt nie zgłosił się do i losu, przy 
stąpiono do głosowania i uchwalono glosować 
w Izbie za przejściem nad temi wnioskami do 
porządku dziennego.

Wiedeń, 6-go maja. K o m i s y a  a d r e s o w a  
I z b y  p a n ó w  odbędzie pojutrze posiedzenie. 
Zdarzyć się może po raz pierwszy wypadek, że 
Izbę panów m e  o d p o w i e  adresem na mowę 
tronową, w kwesty i bowiem rozporządzeń języ­
kowych zachodzi u członków tej Izby różnica 
zdań, której wyrazem Dędzie, iż oprócz projektu 
adresu sprawozdawcy wniesione będą jeszcze 
dwa inne projekty, a to przez stronnictwo środ- 
ta  i prawicy Izby panów.

Berlin, 6 mai a. Biuro Reutera donosi, iż po­
dana przez kilka dzienników wiadomość o dy- 
misyi ks. H o h e n l o b e g o  jest bezpodstawną.

Waszyngton, 6 maja. P o w s z e c h n y  k o n ­
g r e s  p o c z t o w y '  zebrał się wczoraj. Jednym 

głównych punktów obrad bedzie fcwestya 
podniesienia wagi listów zwyczajnych z 15 na 
20 gramów (w Austryi podlegają opłacie 5 cio 
Centowej. Przyj), red.), a także zaprowadzenia 
ednej m a r k i  ś w i a t o w e j ,  któraby we wszy­

stkich krajach miała znaczenie.

Katastrofa paryska.
P ary i, 6 maja. Żałoba z powodu katastrofy 

jest powszechną. Z polecenia rządu teatry aub- 
weneyonowane, W ielka Opera, Opera Komiczna, 
Komedya Francuska i Odeon, były wczoraj zam­
knięte.

Prezydent F a u r e  na znak współczucia k a­
zał oddać swój bilet wizytowy we wszystkich
domacb , dotkniętych żałobą :s powodu kata 
stroły

Z zagranicy nadeszło mnóstwo depesz kondo­
lencyjnych. M er m i a s t a  L o n d y n u  wysto­
sował depeszę do prefekta dep. Sekwany z Wv  
razami współczucia.

Burmistrz L u e g e r nadesłał telegram kondo­
lencyjny do prezydenta paryskiej Rady miej­
skiej, wyrażająo najszczersze współczucie ze 
strony Wiednia.

Berlin, 6 maja. Cesarz przesiał prezydentowi 
F a u r e  następujący telegram :

„Pozwoli pan, że przyłączą się do żałoby, 
jak ą  odczuwa w tej chwili Paryż i cała Franeya 
z powodu okropnej katastrofy na nl cy Jean  
Goujon. Oby Bóg pocieszył wszystkich nie 
szczęśliwych, którzy w tej godzinie opłakują 
śmierć swych krewnych i przyjaciół"

Prezydent F a u r e  odpowiedział :
„Jestem oardzo wzruszony uczuciami, jakim  

daje wyraz telegram, w którym przyłącza się 
wasza cesarska mość do żałoby, jak ą  okry. się 
Paryż i cała Francya wskutek wczorajszej^ k a­
tastrofy. Dziękuję waszej cesarskiej mości za 
wyrażone życzenia. Oby Bóg pocieszył i zao­
piekował się nieszczęśliwymi, których los okro­
pny głęboko nas wzrusza !“

Paryż, fi maja. Panna Audlau, która znajdo­
wała się w hali księżnej dćAlenęon i wyszła 
z pożaru bez szwanku, opowiadała współpra­
cownikowi Figara, że księżna myślała przede- 
wszystkiem o ratunku otaczających ja p a t mj0_ 
dych i czyniła to z nadzwyczaj zimną krwią, 
mimo że .igień iuż jej dosięgał. Do panny An 
dlau rzekła księżna: „Odejdź pani szybko. O 
mnie nie troszcz się, pójdę ostatnia". Były to 
ostatnie słowa księżnej.

Mówią, iż pożai powstał wskutek uchodzące­
go kwasorodu z balonu, nie zamkniętego her­
metycznie, a przeznaczonego do kinematografu.

ćmtr donosi, iż na miejscu pożaru znaleziono 
naszKę która zawierała prawdonodobnie mate- 
ryę wybuchową.

dokoła, ale zobaczyłem  tylko trochę dymu, uno­
szącego się nad  bazarem.

Nagle usłyszałem głuchy szum, pomięszany 
z glośnemi krzykam i, i za chwilę cały bazar 
g o r z a ł  w j a s n y c h  p ł o m i e n i a c h ,  j a k  
p a l ą c a  s i ę  p a c z k a  z z a p a ł k a m i .  — 
W chwilę potem potok ludzi wylał się na uli­
cę — po większe) części były to kobiecy z o- 
palonemi włosami i sukniami. Tłok był tak 
straszny, że dziesięć kobiet, które wydostały 
się na wolność, potem zostały tak  ściśnięte, iż 
niektóre formalnie na śmierć zmiażdżone zosta­
ły; inne poranione.

Potem widz;ałem wybiegające z bazaru ko­
biety, które paliły się, ja k  żywe pochodnie i 
z przerażającym krzykiem rzucały się na bruk, 
aby ugasić płomienie swych sukien. Jedna 
z pań spostrzegały, że dziecko za[nią nie podą­
ża, miała odwagę rzucić się z powrotem w tłum; 
gryząc i drapiąc, torowała sobie drogę do palą­
cego się bazaru, i niewątpliwie śmierć tam ZDa- 
lazła.

Kilka kobiet było zupełnie nagich. Pozry­
wano z nich palące się suknio. Kiedy bazar 
już zamienił się w zgliszcza, Rodążyliśmy z re­
daktorami i zecerami znaidującej się w pobliżu 
redakcyi dziennika La Groix, nL pomoc ran­
nym. Straż bezpieczeństwa przybyła także na 
ratunek. Wiele osób jeszcze się paliło. Drzewo 
budynku bazarowego było przepojone smoią, 
która stopiwszy się, kapała na ludzi, którzy 
płonęli, jak  pochodrie. Wyciągnęliśmy przez 
okna sąsiedniego domu kilkadziesiąt osób, które 
w ten sposób ocalały"....

Qra,bina R o c b e f o r t ,  która, jak  wiadomo, 
pierwsza zdołała ujść z miejsca pożaru, stała 
w pobliżu kinematografu w pierwszym rzędzie; 
zauważyła, że a p a r a t  ż l e  f u n k c j o n u j e ,  i 
że odbywający przy nim służbę strażnik zaczął 
dolewać z flaszki naftę do lampy, udzielającej 
światła reflektorowi; nafta, znajdująca się we 
flaszce, zajęła się, a od tego płomienia sukno. 
Nie spodziewając się wielkiego nieszczęścia, 
wycofała się hrabina z miejsca, które zajmo 
wała, i skierowała kroki swe do wyjścia. Gdy 
stanęła przy drzwiach, płomień ogarnął już ca 
ły bazar.

Paryż, 6 m aja. Pani C h e n n e v i ć r e s ,  żona 
znanego powieściopisarza, opowiada, ja k  cudem 
prawie ocalała: k iedy wybuchł pożar, uczyniłam  
to, co i inni: rzuciłam  się ku wyjściu. Drzwi 
były j° ż  w płom ieniach i zawalone zw łokam i 
Cudem praw ie Drzedostałam się, j ie  bie~nąc, 
ale popychana rączym  potokiem tłumu. K iedy 
w ydostałam  się na zew nątrz i myślałam, że już  
jestem  uratow ana, upadłam  na stopniach i do 
stałam  się pośród trupów  i konających, nie m o­
gąc wydostać się z tego otoczenia. Dopiero lu ­
dzie z sąsiednich domów mnie wyciągnęli.

Paryż, 0 maja. Właściciel placu, na którym 
odbywał się bazai, Michał H e i n e ,  zamiorza 
podobno postawić na piacu pomnik ekspia 
cyjny.

Reprezentanci Rosyi u wszystkich mocarstw 
zawiadomili onegdaj urzędownio odnośne rządy 
o treści tej depeszy. Mocarstwa, o ile dotąd wia­
domo w y r a z i ł y  g o t o w o ś ć  do  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  t e j  a k c y i .

Ateny, 6 maja. W b ’ t w i e ,  stoczonej wczo­
raj pod P h a r s s l o s ,  2000 Turków z artyle- 
ryą i kaw aleryą atakowało Greków, któ-ymi 
dowodził następca tronu. Z początku straże 
przednie wojsk greckich c o f n ę ł y  s i ę ,  później 
jednak o d p a r t o  w s z y s t k i e  a t a k i  t u r e -  
c k . i e- Następcę tronu, walczącego w pierwszej 
linii, wojsko pozdrawiało okrzykami. Rada m i­
nistrów^ przesłała ks. Konstantemu z p o w o d u  
z w y c ’ ę s t w a  gratulacye, które tenże podał 
do wiadomości wojsk.

Ateny, 0 ruaja. Dworzec kolejowy w P h a r -  
s a l o  s z b u r z y ł y  pociski artyleryi tureckiej. 
Połączenie kolejowe między V o I o a  P h a r -  
s a l c s  p r z e r w a n e .  Turcy przygotowują się 
do ponownego ataku zc znacznie zwiększonemi 
siłami.
, Konstantynopol, 6 maja. Wedle urzędowego 
doniesienia przesłał Edhem pasza następującą 
depeszę, z datą wczorajszą, do ministeryum 
wojny:

„ N : ,s  z e dzisiejsze z w y c i ę s t w o  j e s t  
* w i e t n e ,  kule nasze sięgają już doPharsalos. 
Bliższe szczogiiły przyślę później".

Dziś otrzymał dziennik Sabah depeszę z L a ­
r i s s y ,  donoszącą, że dywizya H c i r i ’e g o  pa­
szy postępuje naprzód na prawem skrzydle, dy­
wizya H a k k i ’e g o  paszy na lewem skrzydle 
z d o b y ł a  p i e r w s z ą  1 i n i ę o s z a ń  c o w a ń 
greckich pod \ e l e s t ; no,  z frontu zaś a taku­
ją F t a r s a l o s  trzy dywizye tureckie.

(Powyższe depesze pozostają ze sobą w zu­
pełnej sprzeczności, gdyż obie strony przypisu­
ją  sobie zwycięstwo w tych walkach toczących 
się na przestrzeni między V e l e s t i n o  a P h a r -  
s a 1 o s. Frzyp. red.).

Kuni tilapr, m  glitóli wlidiAskieJ l kariMskitj,

Wiedeń, dnia fi maja 1897.

maja. Wczoraj o godzinie 6 tej od- 
która

Paryż,

była się nadzwyczajna rada ministrów, 
zajmowała nię onegdajszą katastrofą.

Paryż, 6 maja. W urzędowych listach osób 
nie ma nikogo z poddanych austryackich ani
w ęgiersk ich .

Paryż, 6 maja. Dzienniki zamieszczają opo­
wiadania naocznych świadków o katastrofie, 
dające obraz jej grozy i rozmiarów. Naprzeciw­
ko Dazaru znajdują się stajnie barona Rotszyl- 
da Jeden ze służby strjennej opowiada o wJ 
buchu pożaru: „Około wpół do piątej zobaczy­
łem damę —  prawdopodobnie była to hrabina 
R o c b e f o r t  — która blaaa z przerażenia wy­
szła z bazaru, wołając „Ogień!" Obejrzałem się

(Telegramy Biura Korespondeneyjnepo).

Wiedeń, 6 maja. Na dzisiejszem posiedzenia 
I z b y  p o s e l s k i e j  przedłożył p. H a n e i s  
(partya Dipaulego) i tow. nagły wniosek w 
sprawie zakazu wywozu bydła z Tyrolu do 
Bawaryi

P. C z a r k o w s k i  i tow. stawiają wniooek 
nagły w snrawie nędzy panującej w N o w y m  
l a r g u .

P o s ł o w i e  s o c y a J n o - d e m o k r a t y c z n i  
stawiają wniosek o wybór komisyi, złożonej z 
48 członków, -ttóraby wypracowała ustawę ję ­
zykową.

P. K a r l  on  (partya Dipaulego) i tow. sta 
wiają wniosek o zmianę ustawy wyborczej z d.
2 kwietnia 3893, tyczącej się wyboru posłów 
do Rady państwa.

Z kolei przyjęto wniosek p. B r z o r a d a o  
powiększenie liczby członków w komjsyi legi­
tymacyjnej na 3o.

^rezydent ministrów, hr. B a d e n i, odpowia­
da na interpelację F r. II o fi m a n a wniesioną 
z powodu zawieszenia uchwały gminy miasta 
Opawy. (Gmina miasta Opawy uchw aliła pro 
test przeciw rozporządzeniom językowym. — 
Przyj). Red.)

Minister zaznacza, że akcya polityczna leży 
poza zakresem działania reprezentacyj miejskich, 
wobec czego rozporządzenia śląskiego prezyden­
ta rządu są zupełnie uzasadnione; mimo to re 
kurs ł/niesiony do ministerstwa spraw we­
wnętrznych , zostanie pomyślnie załatwiony, al­
bowiem rząd chce uuiKnać pozoru, jakoby tłu­
mił uchwały politycznej natury.

Wiedeń, 6 maja. Posiedzenie I z b y  p a n ó w  
odbędzie się w soD oię. Na porządLu dziennym 
znajduje się sprawa konwencyi z Włochami o 
wspieranie obopólne ubogich chorych, i wybory 
do komisyj.

Berlin, 6 maja. Nordd. Augsb. Ztg  donosi, iż 
podsekretarz sianu F  s c h e r zostanie prawdo­
podobnie następcą zmarłego sekretarza stanu dr. 
S t e p b a n a .

Berlin, 6 maja. Parlament obradował wczoraj 
nad ustawą o wychodżtwle. Przyjęto paragrafy 
1 i 2 .

Madryt, 6 maja. W edług depeszy z Ma n i i -  
1 i zdobyli Hiszpanie ostatni fort I  n d a n g, 
znajdujący się w posiadaniu powstańców. Hi­
szpanie wyruszyli na południe prowincyi C a 
v i t e

BrukbBla, 6 maja. Wicegubernator państwa 
Kongo donosi, iż w połowie lutego oddział 
wojska kraiowego w kraju U e 1 e podniósł ro­
kosz przeciw przełożonym. Zabito majora Servi, 
oraz 3 oficerów.

Cetynia, ó maja. Wczoraj rano o godzinie 8 
odbył się na cześć króla serbskiego przegląd 
wojska. Król wyraził uznanie dla postawy i wy­
ćwiczenia woiska.

Wojna grecko-turecka.
Wiedeń, 6 maja. Prlit. Corresp. donosi z P e- 

t e r s b u r g a :  Minister spraw zagranicznych br. 
M u r a w i e w w ysiał w poniedziałek do posła 
rosyjskiego w Atenach, O n u , deDeszę tej treści, 
że rząd rosyjski wobec obaw, jak ie  wzbudza 
trudne położenie dynastyi greckiej jes t gotów, 
na żądanie gab;netu ateńskiego, p r ó b o w a ć  
w s p ó l n i e  z i n n e m ,  m o c a r s t w a m i  p o ­
ś r e d n i c t w a  m i ę d z y  s t r o n a m i ,  w o j n ę  
p r o w a d z ą c e m i .

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryaoka renta z ł o t a .......................
4 *  aasiryacka renta (marcowa) . .
4 *  węgierska renta złota . . . .
4% węgierska renta koron. . . .
ik e y e  banka aastro-węgierskiego .
kkoye kredytow e...................................
Londyn ....................................................
1 anknoty banka niem. za 100 m. . .
2 0 m a r e L ..............................................
20-frankówki za sz tu k ę ........................
Banknoty w łosk ie ...................................
Dakaty a a s ir y a c u ie .......................

WlO 4. 6-go maja Buble 127-— . Cena na?- 
ty 17'— . Spirytus gotowy 16-— . Żyto ca  
wiosnę 6 55. Pszenica ca wiosnę 7 63 * Owies 
la wiosnę 5 81.

Wiedeń, 6-go maja. 4 *  oblig. poi. krąiow 
i 1891 — •— ; ł *  oblig. poi. krajów z 1891 
)7‘60; 4 *  galio fand. propinaeyjnego 97-45 
1% listy banka kn.jOwe&o 97*50; k IL %  uat> 
banka kraj. 100*— .* 5 *  obligi banka krajowe­
go 108*— ; 4 *  list. trod. ziemsk. 56-lei. 97 50; 
Akeye Karoir Lidwika 2 1 8 — ; Akeye kolei 
Iwowsko-ezern. 286 50, Losy z 1854 nr 850 zlr. 
154-50 losy z 1860 na 500 zlr. 143 — ; loty  
t  roku 1860 n i 100 złr. 156'— ; losy zr . 1884

Cara w wal.
auctr.

złr. et.

101 80
101 65
122 55
101 W
122 20

99 80
953 • —

861 50
119 55

58,62 7,
1 1 72

9 5 2 7 ,
4 5 1 7 7 ,

5 65

za 100 itr. 190*25; akoye zakładu kred. dla 
kandla i przemyśla P61 50; akeye gal*c. banka 
kip. na 200 zlr. 897*50, Lande*rbank na 200 
złr. 233*75; akeye aastro-węg. eanka na 600 
iłr. 958.

B erlll, 6-go maja. Godzina 2 minut 55 po 
poL Austryaekir kredyty 226 90 mrk. Austrya 
oka złoii renta 104 50 mrk. Austryaoka srebrni, 
renta 102*10 mrk. Węgierska złota renta 104 20 
mrk. Węgierska renta koronowi. 100*60 mrk. 
AastryacUe banknoty 170*60 mrk. Akeye ko>ei
lwowsko - eieraiow ieekie,' mrk B a n i e
116*45 mrk. 5 *  listy zastawn* Królestw* Pol­
skiego —*— mrk 4 *  listy lik w. Królestwa Pol­
skiego 66 60 suk.

Odpowiedzialny Redaktor i W ydaw ca

Michał Konopiński.

Rubryka „Nadenłab^11 ele peenetiz! ed Re- 
dakoyl, k tóre też ład re j edpowladzlalnoiel za 
alit >1* przyjmuje.

M A D E S Ł A M E .

Podziękowanie.
Nie mąjąc możności inaczej składam w ten 

sposób swe szczere podziękowanie i serdeczne 
„Bóg zapłać" wszystkim P. T strażom ognio­
wym, a mianowicie : Straży mi jjscowej krynic­
kiej, Muszyńskie,, NawojowSKięj i strażom 7. 
Nowego Sącza; jak  ciomniej : Zarządcy Zakładu 
Zdrojowego w Krynicy: świetnemu ck. staro­
stwu i c. k. Władzy wojskowej w Nowym Są­
czu, za wszystkie poniesione trudy i dzielny, a 
skuteczny ratunek, jak i mnie przynieśli podczas 
gwałtownego pożaru, który groził dnia 27 zm. 
zniszczeniem całej mej posiadłości. 882 

Krynica, 1 maja 1897.
Hugo Nittribin.

Pm pnch I zikłuui, przy sttidheb. uplsicb
pamiętajmy

towarzystwie „Szkoły lodowej11.o

wszędzie i zawsze żądać T U  T D K  (Gilz) z fabryki ^ P O L O I f l A 66 Rudolfa K erliczki
w  K r a k o w ie , gdyi dotychczas za rzeczywiście ną}lepsze uznane zostały.

m P Vum  j mnnt¥ tyoMw tatmk opotoil m iluli p w ą  & JWMrt wri mm m próbkami dnnwo do nmbyo&m. z*



I H Nr. 103. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Maja 1807.

f
Pension nouvelle“

n a " ' ' '.  L. 32.
Urządzenie wykwintne, kuchnia zdro­

wa i obfita, łazienka i pralnia na miej­
scu. Ceny um iarkowane. gso i 4

Bliższe informacye i zamówienia n  
K rakow ie, ul. Smoleńska, 13, 
II piętro, lub pod adresem : ■!. Fi- 
lipowlezowa w Zakopanem.

Fulary jedwabne 60 ct.
fakoteż c z a r n e ,  M a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od i . ',  c ł .  do z ł r .  1 4 - 6 5  za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itd. (około ‘240 rozm. gatunków i 2000 rozrn. barw, deseni itd.) 
D a i n a s t j  j e d w a b n e  . od 6 5  e t . — 1 4 * 6 5  [1 B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c l . - 1 4 * 6 5  
B a t y s t ,  p u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 - 0 5 —4 3 - 7 5  G r e n a d y n y  j e d w a b n e  „ 8 0  r — 7 * 0 5  
F u l a r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  c t .  3 . 3 5  | J e d w a b n e  B e n g a l i n y  . od z ł r .  1 . 3 0 —6  3 0

za metr. 172 5 12
J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedwa­
bne n i a t e r y e  n a  k o l  d r y  i c h o r ą g w i e  im1, itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. - 

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawir.ć można także w języku polskim — Do Szwajcnryi porto podwójne.I v  I I  • ■ • I I  i 1 uaiycniiii.tsi. — » języKu poismm — jzo szw ajcam  porto podwoine.

do 3  w A Y • 3 5  €*to Z3 IRBtf W nBjnOWSZych dBSBlliRCll I kolorsch Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k dostawca nadworny).

L. 772.

Zwierzchność gminna miasta 
Andrychowa rozpisuje konkurs z 
fundacyi ś. p. Józefa hosvitzky’ego na 
posadę ogrodnika w Andrycho­
wie.

Płaca roczna 520 złr. 32 ct.
Bliższe %varunki przyjęcia i wyszcze­

gólnienie obowiązków można przejrzeć 
w urzędzie miejskim.

Podania należy wnosić na ręce tu ­
tejszej Zwierzchności gminnej najdalej 
w dniach 30, licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia w gazecie.

Andrychów, dnia 2 m aja 1897.
878 1 3 B u r m i s t r z

t t  o r a d i n .

Doniesienie tymczasowe.
■ W  l o k a l u  j .  A .  J o h n a  s y n ó w

w Krakowie przy ui. Lubicz.
W e  ś r o d ę ,  c z w a r t e k ,  p i ą t e k  t j .  1 2 , 1 3  i  14 : m a j a  o g >dz.

tudzież w  s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  t j .  1 5  i  1 6  m a j a7 72 wiebzorcm
o godz 3 7 2 po południu i 7 %  wieczorem będą się odbywać

Przedstawienia Męki Pańskiej
przez towarzystwo ' pod kierunkiem

L e o p o l d a  R e t e r k i  j u n . ,  przedstawiającego Chrystusa Pana
P r z e d s t a w i e n i a  d z i e ł a  o d k u p i e n i a  wiernie podług 

przedstawień oberamergowslrich mimicznie i plastycznie przez żywe 
obrazy z osób w oryginalnych kostyumach podług Rubensa, od ostatniej 
wieczerzy Pańskiej począwszy aż do pełnego chwały Zmartwychwstania.

Rozpocznie: Uroczysty wjazd do Jerozolimy
Bliższe szczegóły będą podane na afiszach.

Najlepsze
F .  G t i a c o m e l l ’

Do nabycia u
M . O b r r l a n d e r a ,  npt., W D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryaeh w e  L w o w i e .  — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów.
G r ł Ó I f l Z  t l V  S l C ł f J i f l  * -A ifc e  Ł .  Ł .  F e l d - A p o t b e k e ,  I . ,  S ld k  n  s p ła t  z 8 *

’  Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 1 0 9  4 4  5 3

S3o 1 3

a  P O R Y
słynne w śwecie, wspaniałe

£0 tt\l\ MmW\
I Odznaczone najwyższemi nagrodami: w Pra- tj 

dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii.
10 sztuk w 10 gatunkach . . złr.
20 „ 20 „ . . „ 5.50 f

Maszyn ceglarskich
50 

• i 100

20
50

100
Goździki olbrzymie

! 5 sztuk 4 złr. 50 centów, 10 sztuk S złr. %
Goździki ogrodowe

jo  pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 
sztuk 1 złr., 100 sztuk 9 złr.

Goździki Remontant
>10 sztuk 4 złr., 50 sztuk 16 złr,, 100 sztuk 
| 30 złr., poleca 679 6 7

F r .  S p o r a
ogrodnik wywozowy, hodowca goź­

dzików na wielką skalę,

K l a t o y y  (Klattau) Czechy.
j Katalogi za darmo.

N o w o ś ć ! Prawnie chroniona. N o w o ś ć !

Najlepszą i najnowszą

m a ś c ią  na r a n y
jest

" V  u l n e r a l .
D R. G. M Nr. 20.512.

Apt. G r u n d m a u n * a  k r e m  n a  r a n y .

Tnlneral goi każde zranienie.
U l l I n A m  1  usuwa czerwone plamy ze 
W U l l i C l  4 1  skóry i twarzy.
C 7 l l I n A t * a  I  n‘e l o d z ą c  zdrowiu, niwe- 
¥ 1 1 1 1 1 6 1 0 1  czy cuchnący pot nóg.Vnlnflrfl.lgoi rin-v z odmi'°żenia * p°‘

T l l l l i n A « * n l  soi najgorszego rodzaju ży­
l i  l U l l O l  U l  lakowe wrzody.
1 7 i l l n 1 nadaJe p o d a n e j  skórze (rę- 
W U A I I U 1  CZA kom , wargom) gładką , pię­

kną powierzchnię. 
U l l l n O n  I  goi wogóle w krótkim czasie 
W  l u l i V I  4 1  rany wszelkiego rodzaju.

U n l n a r s  1  i est do nabyeia prawie w k»ż-
W  l l l l l v l  4 1  dej aptece w dawkach po 70 e. 

Jedyni fabrykanci maści Vulneral a p t e k a r z  
G r i i i i d n i u n i i  i  S p . ,  K l a s z t ó r  I l e i n -  

r i c h a u  n a  Ś l ą s k a .
Dosiec można prawie w każdej aptece monarchii. 
Można przeglądać liczne listy z podziękowania­
mi — Przez lekarzy w bardzo wielu razaoh 

stosowany. 795 3 0

Dobra Łowce i Mm
z lasem za Dąbrowa, oddalone od Ja ­
rosławia 13 kim., a od Radym na 8 kim , 
w najlepszej glebie, z doborowym in ­
wentarzem i budynkami murowanemi 
w najlepszym stanie, obejmujące 1110 
morgów, w tem  lasu rębąego 1G0 m., 
są z powodu działu spadkowego d o  
s p r z e d a n i a .  — Informacyj udziela 
kancelarya a d w o k a t ó w  JD ra  M a ­
ł a c h o w s k i e g o  i I k r a  B u r e s z a  

w e  L w o w ie .  847 3 3

wszelkiego rodzaju

dostarcza

l i .  H i n t i kr * f l r w e i ę e i *
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huba Ma­

ryi W aleryi “, so iS 52

Ł ic h te n e g g r  przy Weis, G. Anstryą.
N a  p o c i e c h ę  i  p o m o c  c i e r p i ą c e j  l u d z k o ś c i ,  m a j ą c e j  

s o l i t e r a  i  d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w e !

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancją zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. -■ ę d y n i e  

p r a w d z i w e  n iH

aptekarz Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi w h L  nawet wteuy, gdy 
nie ma tasiemca. Prawem chroniony Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z ł r .  5 0  c n t . ,  a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymanie powyższej kwoty 

Oznakami, h  ‘Ję ma tasiemca (solitera) 
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudosc, raflegmienie, osad na języgu, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 

Znak ochronny. uczucie wilezeS0 głodu, nudności lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy "  żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące ole i kłócie w trzewiach , za 
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, eząsio ni n ; zowąfi powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

K a p s u ł k i  s a n t a l o w e
Lezą w  8  d n i a c h  dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 

bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z ł r .  wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
santalowe mają n i e z m i e r n y  s k u t e k .  Tak kapsułek granatowych jak i santalowyc-h prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e f a  S c h n e i d e r a ,  aptekarza u  K e s i o z y  
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).   153 2tt 52

OGŁOSZENIE LIC YT A C Y I
 dn|a 10 maja 1897 roku i dni następnych,

i i i S i f t c i i  
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO

n a .  z a s t a w y  r u c ł i o m e

przy Kasie Oszczędności w  Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

d o  d .  3 1  g r u d n i a  1 8 9 5  r .  włącznie, jak również U f a r a -  
n i a ,  P i e l i z n a  i  t o w  a r j r  ł o ł c c i o w e
d o  d .  3 0  c z e r w c a  1 8 0 6  r .  włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione ani prolongow ane, stosownie do § 22 S ta tu tu , zostaną 
sprzedane naiwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji która 
odbędzie się d u i a  l O  m a j a  1 8 9 7  r o k u  i  d n i  n a s t ę p n y c h

o godzinie 9 1/2 przed południem

przy ulicy Szpitalnej ped Ł. 15. 8„ » ■,
Wzywa sie zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 

przed terminem lięytacyi. t. j. do dnia 10 niani 189 7 roku włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Dom mieszkalny
w  T a r n o w i e  b -rzy  u l i c y  Ź a b n łe ń *  
s k l e j  ,  Ł . 7 ,  składający się » 7 pokoi i 2 
kuchni , wraz z obszernym ogrodem owocowym, 
warzywnym i kwiatowym, od ł lipca j,. r. d o  
w y n a j ę c i a .  Na podwórzu studni* i tusz do 
kąpieli. — D w i e  p a r c e l e ,  do tej realności 

należące, są d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u wła­

ścicielki A n n y  T e l J g o w e j  ,  K r a k ó w ,  
ul. Krowoderska L. 37, U piętro. 800 7 7

Prawdziwy amerykański

już otrzymał 846 2 3

handel Edwarda Fuchsaw Krakowie.

* * * * * * * * * * !KKXKXXKX X**XXXXXXX
Odznaczone na Wysławię krajowej w r 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P B i i V » K A 445
w Krośnie J|

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu # 1  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web j *

M i B IE L IZ N Ę  STO ŁO W Ą  *
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza k o m p l e t n y c h  ♦w 

R  1 n a ń t a ń s z y c h
X  W Y P R A W  Ś L U B N Y C H .  K

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf i X  
stacya koieiowa w miejscu). 7 1  ys 0 K

Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą* J ź

*XXXXXXX XXX4XXXXX*1XXXXX XX XX *
B ardzo  w ielka ilość 

osób polepszyła swoje zdrowie 
takowe u trzym uje przez u iyw a n ie

' p ig u łek  PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D -  C A U V I N ’A
, ś r o d e k  p o p u la rn y  o d  d łuższego czasu , ek o n o ­
m iczn y ,  ła tw y  d o  użycia .  Czyszcząc k re w ,  d a je  się 
z a s t u s o u a ć  p ra w ie  w e  w szy s tk ich  c h o r o b a c h  c h r o ­
n iczny ch  jak o to  : liszaje, reu iw atyzm y, p rzes ta rza łe  | 
k a ta ry ,  dreszcze, za tk an ia ,  zan ik  p o k a r m u  u  kobie t ,  
g ruczo ły ,  o słab ien ie  n e r w ó w ,  b r a k  ap e ty tu ,  w 
w sze lk ic h  zapa len iach ,  m d ło śc iach ,  a n em i i ,  złem ^
, t r a w ie n iu  i p o w o ln em  lu n k c y o n o w a n iu  żołędka .

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
w szystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

202 17 0

® r a  F R Y D E R Y K A  Ł E N 6 I E Ł A  i9|  n o
B a l s a m  b r z o z o w y

.Tuż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to j i ł  n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładź? na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, ezerwunośc nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D r a  L e n r t e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mi ąnawicie • we Lwowie u Z. Ruokera; w Kra­
kowie u V iktora Redy! a; w Czernlowoaoh u Goliehowskiego nast. Mahl apt. Schm iedt & 
Fontin, droguerya , w Tarnopo u u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Biel8ku u Alfreda Blumentbala i w droirueryi A. Haas.

3NT a k ł a d

Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 
TANIE WYDANIE

JUBILEUSZOWE
B o l e s ł a w a  P r u s a

LALKA.
Powieść 2  tomy. Stron 420 i 4 1 5 .  
1 złr. 60 ct.. w ozd. opr. 2 złr., p rze­

syłka 25 contów.

Dzieła Bolesława Prusa:
D r o b i a z g  ..................................... złr 2 .—
E m a n c y p a n t k i .  Powieść w 4 t „ 6 50
F a r a o n .  Powieść w 3 tomach. . „ 4 —
P i e r w s z e  o p o w i a d a n i a .  Wy­

danie drug’e. . . . . . .  „ 2. —
P l a c ó w k a .  Powi-ść. Wydanie 4 , 2.—
K r o n i k i  1 8 7 5 - 1 8 7 8 .  . . . „ 2.60
O r z e c h y  d z i e c i ń s t w a  z ilustracyami A. 

Kędzierskiego I złr. 30 c t , w ozdobnej 
oprawie 1 /.Ir. 80 ct. 832 2 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
YY K r a k o w i e  u  G e b e t h n e r a  i  S n .

Na Najwyższy Rozkaz Jego c. i k, Apostolskiej Mości.

XXXI. LOTERYA  P A Ń S T W O W A
na cywilne cele dobroczynne

7 .8 1 6  w y g r a n y c h  gotówką, rozłożonych na 148 wygranych z 3 834 wygranemi większemi 
i 3.834 wygranemi mniejszemi w ogólnej sumie 1 6 5 .0 0 0  k o r o n  z ł o t y c h  i 1 0 0 .6 5 0  

z ł o t y c h  w f f l .  a u s t r . ,  a mianowicie:

po

15.000 „
5.000 złotych 
4 000
3.000 
2 000 
1.800 „ 
lA oii) „ 
1.300
1000  „

5.00
300 „
200

50.000 t S wygranych po 175 złotych 1.400
J 5.000 

5 000
14
18

JY « 150
100

M 2.100
1.800

4.000 28 7.5 2.100
3,000 52 50 2.600
2 000 96 30 2.S80
1.800 50 25

"
1.250

1.600 182 20 3 640
1.300 .584 15 J) S.TfiO
3 000 350 12 yi 4.200
2.000 1 350 10 Tl
(.200 660 7 TT 4 ()2 [)

800 4.400 W n 6 » J 400
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dma 10 czerwca 1897 r.

L o s  k o s z t u j e  S złr*. a u s tr . w a l .
, , , s .̂ do nahyeia : W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń I. Riemergas3e 7, w kole-

urac oteryjnyen, trafikach, w urzędach podatkowych, pocztowych i telegraficznych, w kanto­
rach wymiany i t d .  — Plany gry dla kupujących losy — zaaarmo. 

p r z e s y ł k a  I o b ó w  w o l n a  o d  o p ł & t y  p o c z t o w e l .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi ska-bowej,
O ddzia ł lo tery j państw ow ych .354, 5 Id

Krople żołądkowe
aptekarza C .  B R A D E G O  

( M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn“

C .  B r  a t l e t o  w  W i e d n i u ,  I . ,  F l e i s c l i m a r k i  1 ,
dawmej aptekarza „pod Aniołem stróżem" w Kromieryźu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
cniajaeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K B Ó F Ł E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza G .  j j r a d . e g o  

|  W a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerw onych p u d e łk ach  karbowanych i mają jako znak 
ochronny  obraz Matki Boskiej M aryacelsk iej. p 0d znakiem ochronnym musi 

się znajdow ać taki podpis £  x/fiC Ć u A j? ’
Składniki są podane. V

Cena flaszki 40  ct., podwójnej flaszki 70 et.
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­

sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem O . B r a c l j  i wyrobow, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: F. Gralewski, apt., H Heller, apt., K. Jahr, apt., Gr. 

Ottowski, ap t, Wiktor Redyk, apt., A. Rcifer t apL, Rosenberg, apt., F. Sobierajski, apt., 
Józef Śleezkowski , apt., Konstanty WTszniewsk' , apt., Karol Jahr, droguerya, firma Reim 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. MHonowicz. apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss ap.. w Chrza­
nowie : Sporysz, apt,; w Dobczycach : J. Biliński, apt • w Grybowie; J. Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy : H. A. Zubrzyeki, a p t ; 
w Lipniku; Aug. F uehs, apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenioach: Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; Vy Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wikior 
Filipek, apt,; w Suchy :,C. Czernicki ap t; w Wieliczce: Bruno Miczyński, ap t; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu; L Graff, ap t, J. Herdliezka, apt 143 2o 0

Ć ' i/p U K J L p *
M arka o c h ro n n a .

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek, L. 7,

polecają po cenach nadzwyczaj 
niskich

P o d s z e w k i
lewantyna, satyna, cloth, croise, 
Kamlot. orlean, włosianka, kau­
czuk, cloche, Eis ngarn, musziin 

i organtyn. sjo 2 s

Wstążki jedwabne.
Perkale i szyrtyngi.

z pierwszorzędnej fabryki Schrolla

K oronki
jedwabne, n lclanr I tiulowe.

2  B L A / V ^ „  2
9  '  iu jodzie ZEuJi Bozrammi 4 ^  #
J  m - T O i l  A p ro tiw an e  przez m u  ®  

Akademią medyczną 
k w P aryżu , adoptow anej 
■przez Form ularz offl-1
cialny (raucuzki, s a ^ k - _____

,   ckmowan. przez radę n u  W
Medyczną w Petersburgu. Z

Po*iadające równocześnie własności Jodu 2  
f i  żelaza, p igulk: te skutkuj.- wyłącznie, w e W  
I wazyrtkic rodzajach chotóą, które w yw o- 6  
i łu>- zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 6  
! m e Aanacow, hum ory, etc.) s*abości, prze- A  

ciw  którym, zw yate telaz jest zupełnie Z  
bezskutecznem; w C hlorozie (bladaczce), g  

l w liu i oorrhóe (białych upisw ach,, w  Ame - 9  
A  n orrhóe (zatrzym anie zupełne tub częścio- 4  
a  we regularności!, w  Su spotach, w  Syfilis A  
W  organ iesn oj etc. O stateczna podają one 
•  G :i om i* dek terapeutyczny, nadzwy- 4  

czaj silny, do podżjrwiania organizmu i do A

• wzmacniania konstytucyi limfatycznycn, A  
ałabysh lub osłabionych. W

W  N .B . — Jod nieczystego lub zepsutego W  
4  żelaza, jest lekarstwem niepewnem , roi - 4  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości i £  
Z  autentyczności prawdziwych P ig u łe k  ^  
W  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na ^  
4  srebrze i podpis nasz ni- s ?  /
9  n iniejszypołbżony nago- 
^  du zielonej etykiety %

--------•  Aptekarz, w Pa -yłu, Rua BONAPARTE, ąo
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. , w

201 20 0

f-

'pot

Udzielam lekcyj przygotowawozych

d o  e g z a m i n u  z  r a c h n n k o -

w o ś c i  p a  i i s t  n o  m e j .
Wiad mość w Fili i Toff. kraj. dla handlu i 

pi7,eiii7,4 u, ul. Flory a ńska, L id. Kraków.

Nauczyciele, kupcy, 
urzędnicy

ch c ą c y  z m ie n ić  z a ję c ie ,  o t r z y m a j ą  do­
bre posady, ze stalą płacą.
Z g ło s z e n ia  p o d  V. B- p r z y j m u j e  

Gfóvvna A g im r y a  d z i e n n i k ó w  i o g ło s z e ń  
J H o p c a s a  i A. S a lo m o n o w e j ,  K ra k ó w ,  
P l a c  M ary ac k i ,  L. 2. 8 fi 2 3

l a g a * y n  H ó d
pod firmą 666 2 I ł

J anina
Kraków, ulica Szewska, II, I piętro,
polrca w wielkiin wybor/.e i n tjświrższyeh fa­
sonach Ifapelus7.e słoinkow >. koronkowe, toczki, 
dziecięce (kapelusze żałobne), kwiaty w wielkim 
wyborze, wstążki , fa-ony. Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i pi erabiania, oraz pióra do fry­

zowania. -  Cery możliwie niskie.

Dom 2-piętrowF
x b a l k o n e m  i o g r o d e m ,  wolny od po­
datku , w najzdrowszej części miasta położony, 
d o  s p r z e d a n i a .  — Wiadomość u właści­
ciela przy ulicy Topolowej, L. 34. 861 2 6

Chłopiec
koło 16 lat mający, z ukończoną co- 
najmniej 1 r klasą szkoły realnej, znaj­

dzie umieszczenie w biurze. 
Zgłoszenia pod JE. F .  8 0 8  przyj­

muje Admin. „N. Reformy*. ges 2

Z  D r u k a r n i  Z w i ^ z k t w a j  w  K r a k a w i r P a p i e r  % f a b r y k i  B r a u i  F i j a l k e w a k i o Ł  w  B ie u tk u O d p o w i e d z i a l n y  rz % d o a  d r u k a r n i  L .  S r n a w a k i .
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